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We Lwowie, piątek dnia 5 czerwca 1903. Rok XXXVI.
Prenumerata wynosi: 

w e L w ow ie:
miesięcznie 2 korony;

12  dwurazowa dostawę do domu dopłaca sic 60 halerzy;
na prow incji:

z jednorazową przesyłką: 
rocznie . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 „
miesięcznie . . 2 ,  30

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
krajach miesięcznie 4 Fr.

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K - -  h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „ — „

— W innych

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: „D7IENNIK POLSKI* — Lwów , płac Marjacki
Telefonu Nr. 151,

7. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy i
we Lwowie:

poranny . . . .  3 haierzi 
popołudniowy . 8 halerzy

na prowincji:
poranny . . .  5 balet £;•>
popołudniowy . 10 halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r . K. O s t a s z e w s k i - . B a r a ń s k i  i M i f c z y s ł a w  S c h m i t t .

grzebiu, pow stały  zaraz niepokoje to tu, to 
tam, bez żadnego planu i bez żadnego ha
sła. Naturalnie winę za niepokoje zwalono 
zaraz na opozycję, rak, jak gdyby tutaj winni 
byli nie ci, co gw ałcą ustawy, lecz ci, co w 
ich obronie stają. Opozycja upom inała się 
przecież tylko o to, aby ustaw  nie gw ał
cono! — Obecnie m ają zaprow adzić w Chor
wacji napisy w dwóch językach: węgierskim 
i chorwackim. To się sprzeciw ia ustawie i 
o tern wie każde dziecko w kraju. I znow u 
po jakimś czasie, może po kilku latach, 
podw ójne napisy będą zdarte, bo one po
winny być zamieszczone t y l k o  w języku 
chorwackim.

M adiarzy co do tych dwujęzycznych na
pisów  pow ołują się na praktykę, która w 
oczywistej pozostaje sprzeczności z u staw a
mi. Tę praktykę oni nazyw ają lojalną! Jeżeli 
to ścierpimy, to oni zgnębią nas i zniszczą; 
jeżeli przeciw  temu wystąpim y, to będziemy 
rewolucjonistami, ktorycn gnębić się będzie 
wojskiem i sądam i doraźnemi. W ięc zawsze 
gnębić nas będą. W edle ustaw , urzędy w 
Chorwacji powinny być obsadzane C horw a
tami, o iie to tylko jest możliwe. Byłoby to 
możliwem, gdyby trzymano się ustaw y, wedle 
której językiem urzędowym  jest język chor
wacki ; nie jest możliwem, jeżeli w brew  zasa
dniczym postanow ieniom  ustawy, językiem 
państw ow ym  jest język m adiarski. I tak w 
kółko, jedno bezprawie rodzi drugie. Nasz 
język me jest pańsrwow ym , nie mamy więc 
po na.większej części chorwackich urzędni
ków. Dalej pod względem finansowym i eko
nomicznym ukrócają nas M adiarzy także na 
każdym kroku, To też stosunki życiowe są 
coraz trudniejsze i wychodźtwo zwiększa się 
z dniem każdym".

Następnie zaprzeczył dr. M azzura w ia
dom ościom , podanym  przez pisma chorwackie, 
wychodzące w Dalmacji, jakoby w Chorwacji, 
na podstaw ie wyroku sądOw doraźnych po 
wieszono 38 ludzi. Faktem jest tylko, że sąd 
doraźny w ydał 5 w yroków  śmierci, ale ich 
dotychczas nie wykonano. Dalej w spom niał 
m terw iew ow any o tern, źe w szystkie poli
tyczne stronnictw a chorwackie zaniechały w a
śni partyjnych. Między stronnictwam i więc 
panuje jedność, która tak bardzo iest nie na 
rękę banowi. N astąpiło także zbliżenie się 
Chorw atów  do Serbów , którzy tak sam o, jak 
Chorwaci, cierpią pod jarzmem węgierskiem. Do 
zaprow adzenia spokoju przyczyniłoby się bar
dzo ustąpienie*bana, ale, zdaniem dra Maz- 
zury, W ęgrzy na to nigdy się nie zgodzą. 
Obecnie — zakończył dr. M azzura — zapa
now ała w Chorwacji depresja, która trwać 
będzie czas jakiś, czas dłuższy może, a za 
lat parę, gdy ucisk będzie trw ał dalej, w y
darzą się zajścia takie, jak teraz.

ani też nie może brać udziału w t. z. „zja
zdach słow iańskich", a to z przyczyn nastę
pujących : Po pierwsze, r e d a k c j a  Dna  n i e 
u z n a j e  ż a d n e g o  s ł o w i a ń s k i e g o  s t a 
n o w i s k a ,  czyli s t a n o w i s k a  r a s o w e 
go ,  a n a t o m i a s t  s t o i  w y ł ą c z n i e  n a  
s t a n o w i s k u  n a r o d o w o ś c i ,  a m i a 
n o w i c i e  n a r o d o w o ś c i  u k r a i ń s k o -  
r u s k i e j .  Że tylko takie, a nie inne stanow i
sko jest należycie usprawiedliw ionem , tego 
dow odzi najlepiej położenie sam ego narodu 
ukraińsko-narodow ego, nad którym dzierżą 
hegemonję bezpraw nie w łaśnie dwaj najbliżsi 
„bracia słow iańscy" w  Galicji i na Ukrainie. 
Nadto my, Rusini-Ukraińcy, nie możemy przy
jąć udziału w „Związku dziennikarzy słow iań
skich", względnie w zjeździe tych dziennika
rzy także z tej przyczyny, że zasiadają w nim 
pom iędzy innymi ludzie, którzy, będąc człon
kami panującej partji szlachecko-polskiej, 
gniotą bezwzględnie i w nieludzki sposób 
naród ukraińsko-rusKi w Galicji, a zasiadają 
tam również i te indyw idua z łona ukraińsko- 
ruskiego narodu w Galicji, które wyrzekły 
się w łasnej narodow ości i pozostają na słu
żbie zaborczego i m oskw icącego rządu rosyj
skiego. Rząd ten po barbarzyńsku dławi 25 
miljonów Rusinów -U kraińców  na Ukrainie. 
Indyw idua te nawet w Galicji łączą się ja
wnie z naszymi gnębicielami i prow adzą 
z w łasnym  narodem  wojnę, — często w sp o 
sób  w prost nieuczciwy."

W  zakończeniu zastrzega się redakcja 
Diła, że nie jest jednak wrogiem słow iań
szczyzny, a nawe; szczególnie sym patyzuje z 
uciskanymi, jak Rusini, Chorwatami.

Dokum ent ten p odp isał obecny redaktor 
Diła, dr. Eugenjusz L e w i c k i .

Trafne uwagi czyni z tego pow odu w czo
rajszy Hałyczanyn. P isze on : „Co słow o, to 
nonsens, — co drugie słow o, to sprzeczność.

Cały św iat kulturalny uznał p l e m i e n 
n y  związek w szystkich narodów słow iańskich; 
cały św iat kulturalny, zarów no pizyjaciele, 
jak i wrogow ie Słowian, przyznają — bo nie 
mogę zaprzeczyć — ideę wzajem ności s ło 
wiańskiej i ona to w łaśnie stanow i w y ż 
s z e  p o j ę c i e  n a c j o n a l i z m u .  Jedna tylko 
redakcja Diła tego w szystkiego nie uznaje, 
w yodrębnia sieb.e sam ą i w yodrębnia naro 
dow ość „u k ra iń sk ą ' od Słuw ian i słow iań
szczyzny, a rów nocześnie popada w sprze
czność i pow iada, że stoi „w yłącznie na s ta 
nowisku narodow em ," a więc eo ipso przy
znaje przynależność "ukraińskiej" partji do 
słowiańszczyzny, albowiem  już sam a nazwa 
partji „ukraińsko-r u s k i e j“ świadczy, że na
rodow ość Diła nie jest germ ańską, ani ro
m ańską, ani turecką, ale tylko s ł o w i a ń s k ą . "

„Tak więc — czytamy dalej w Hałycza- 
ninie — redakcja Diła, w imieniu narodu 
„ukraińskiego," w yrzekła się słowiańszczyzny 
i to zrzeczenie się w ypow iedziała pisemnie 
przed areopagiem , najbardziej kom petentnym , 
bo w obec zjazdu publicystów  słow iańskich. 
Zachodzi teraz pytanie: do kogo przytuli się 
nacja ukraińska? Diło rozw iązało i tę zagad
kę. W  tym samym bowiem numerze, w  któ
rym ogłoszono w spom niane wyżej pism o do 
zjazdu, ogłasza organ „ukraiński" odezwę 
organu prusofilów  austrjackich, Osłdeutsche 
Rundschau o nowej gazecie ukraińskiej, która 
zaczęła w ychodzić w W iedniu pt. Ruthenische 
Revue. Organ prusofilski opow iada obszernie 
o męczarniach i straszliwej niedoli „ukraiń
skiego" narodu, ze współczuciem  w ita po ja
wienie się czasopism a Ruthenische Revue i ży
czy mu, ażeby w spółdziałał w  tym kierunku, 
ażeby narody „ukraiński" i niemiecki pozna-

łościw tgo  nie opuszczałaś pana, z czegom 
był rad, że król jegom ość w troskach swoich 
zapomnienie a krztynę pocieszenia r iiał; ale 
gdyś się za boginkę przebrała i przy panu 
nie dostrzegłem  ciernie, to w net do sosny 
przypadłem  i stałem  przy niej ze dw a pacierze, 
czekając.

— Ze dw a pacierze — to ci w iek !
— I „Zdrow aśkę" m ógłbym dodać...
— Tak ci nie spieszno do panny Zabe- 

rezińskiej b y ło ?
— Znowu swoje !..
— Słowem, że mnie na „Pacierz" ze „Zdro- 

w aśką" stać — a ty ?  '
— Ze dwie litanie czekałam.
— Z „Antyfoną"! — he!
— A ju ź c i!
— Baj — baj!..
— Dlaczego ty mi każesz niepraw dę mó

wić ? — krzyknęła praw ie Kasieńka w przy
stępie żalu, bo m ogłaby Świętych wszystkich 
na św iadków  wziąć, że nigdy jeszcze nie sk ła
mała, choćby naw et o jaką m ałą rzecz cho
dziło. Oburzenie ono na oczy łzy a płomienie 
w yw ołało na jagody; tyle zaś szczerości, tyle 
praw dy w okrzyku tym, łzach i rumieńcu było, 
iż pan Zegota zm iarkował, że jeżeli nie nie
godnie, to niepolitycznie postąpił. O bjął tedy 
rozżaloną niewiastkę sw oją i do serca przy
tulił, a policzek do skroni jej przykłada, coś 
szeptać począł, jak to kochająca macierz czyni, 
gdy rozkapryszonego dzieciaka uspokaja. P o 
liczkiem gładził, a w ąsiskam i szurgał i praw ił, 
jako mógł pieszczotliw ie:

— No, nie sierdź się, nie sierdź, Kasień
k o ; w żdy urazić nie chciałem ciebie L

(Ciąg dalszy nastąpi).

W T Czas odnowić 
przedpłatę na

który #  Jft razy
w ychod zi Śom1 d ziennie

o godz. w  rano i o J5 pono?.

PRENUMERATA za  d w a w yd an ia  
dzien nie w yn osi m iesięczn ie :

we Lwowie ££ korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca

się 60 hal.)
na prowincji kor. € 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy DziennUu Polskim prenumerować można

najlepsze pismo ilustr. dia kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tabiic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 3  korony 

aa prowincji -5  kor. 2 * 0  hal.

Sytuacja w Chorwacji.
Lw ów  4 czerwca.

Dr. Szime M azzura, w ydaw ca i naczelny 
redaktor Obzora, były poseł do sejmu chor
wackiego, prezes piątego Zjazdu dziennikarzy 
słow iańskich w Pilżnie, interw iew ow any przez 
jednego z redaktorów  N. Reformy p. Karcza, 
dał obszerne przedstaw ienie genezy w ypad
ków, rozgrywających się obecnie w C horw a
cji. Przedstaw ienie to, pochodzące z ust mę
ża, odgrywającego w ażną rolę w swej ojczy
źnie, w yśw ieca przyczyny wybuchu rozruchów  
w  Chorwacji i daje dokładny obraz położe
nia w tym kra u, tak srodze uciskanym przez 
M adiarów . „Przyczyną rozruchów  w Chor
w a c i — mówił di. M azzura — jest walka o 
praw a, które się nam należą, żadną miarą 
bezpraw ie, co tw ierdzą nasi nieprzyjaciele. 
W zburzenie w Chorwacji w ybuchło nagle, bez 
powziętego przedtem  planu i bez żadnego 
kierow nictwa. Ten szczegół jest ważnym, bo 
gdyby rzecz była przedtem obm yślana, rewo- 
fucja, czy jak ten ruch nazwać, w ybuchłaby 
rów nocześnie wszędzie, we w szystkich miej
scow ościach. Tak było w r. 1883, lecz nie 
stało się teraz, aczkolwiek nie byłoby w tern 
nic dziwnego, w obec ciągłego gwałcenia gw a
rantow anych nam ustaw . Ban Hedervary chce 
zm adiaryzować całą Chorw ację i dzieło to już 
przed 6 laty rozpoczął. Idzie mu na rękę ca
ła  p rasa  węgierska, która nie przestaje szczuć 
przeciw  narodowi chorwackiemu, jako odrę
bnemu narodowi pod względem politycznym 
i ciągle zachęca do gw ałcenia ugody chor- 
w acko-w ęgierskicj. Mamy zagw arantow ane 
praw a językowe, a tu w ystaw iają na kolejach 
tylko napisy m adiarskie, usuw ają chorwackie, 
z na dworcu w Zapiesiciu wywieszają sztan
dary rnadiarskić.

Oiiwy do ognia dolało zabicie przez 
żandarm ów  chłopa Pasovicza, p odczas de- 
m onstracyj w Zapresiciu. W zburzenie w yła
dow ało się najpierw  w Zagrzebiu, a ponie
waż kraj bacznie słucha, co m ówią w Za-

„lJkraińcy“ nie są Słowianami.
L w ó w  4 czerwca.

Przed kilkoma miesiącami jeden z kore
spondentów  naszych w Galicji w schodniej, 
zastanaw iając się nad cechami duchowem i 
ruskiego społeczeństw a w Galicji, wyraził był 
opinię, że Rusini w łaściw ie mało mają w so 
bie krwi słow iańskiej, że są raczej mieszaniną 
ludów tatarskich i plemion azjatyckich, które 
pozostały tu po w ojnach i napadach przed
wiekow ych.

Opinja la w yw ołała w ów czas protesty 
w pism ach ruskich. A tymczasem dzisiaj sa 
mi Rusini otwarcie i g łośno wypierają się 
słow iańszczyzny i wszelakiego z nią pokre
wieństwa.

Raz już rejestrowaliśm y głos Diła, które 
pod adresem  Czechów wypow iedziało zdanie, 
że nie uznaje zasady słow iańskiego pokre
w ieństw a; dzisiaj znowu w daleko jaskrawszej 
formie ośw iadczyła to sam o redakcja „ukra
ińskiego" organu w piśmie, przesłanem  do 
prezydjum odbytego właśnie zjazdu „Związku 
dziennikarzy słow iańskich".

Pism o to jest tak naiwnem, a charakte- 
ryzującem w ybornie poziom  um ysłowy i paj- 
dokratyczny nastrój um ysłów  dzisiejszego 
„ukraiństw a", że jako nieoceniony dokum ent 
historyczny, zasługuje na powtórzenie przy
najmniej w głównej swej części.

Donosi więc zjazdowi dziennikarzy s ło 
wiańskich redakcja Diła, że jest ono głó
wnym organem narodu „ukraińskiego" i ze 
sekretarz Związku, poseł M erunowicz, przed 
rokiem zaprosił był ją do przystąpienia do 
Związku dziennikarzy słowiańskich. Korzysta
jąc obecnie ze zjazdu tych dziennikarzy 
w Pńznie, redakcja Diła ośw iadcza mu, co 
następuje:

„Redakcja Diła, jako redakcja organu 
ukraińsko ruskiego, nie może uczynić zadość 
zaproszeniu ze strony Związku dziennikarzy 
słow iańskich i nie może do niego w stąpić,

Proces przeciw młodzieży 
polskiej.

(Koresp. „Dziennika Polskiego11.)
G n i e z n a  1 czerwca.

Dnia 8 czerw ca b. r. rozpoczyna się przed 
pruską izbą karną w Gnieźnie głów na roz
prawa przeciw gimnazjalistom polskim, oska
rżonym o know anie tajnych spisków  i o za
mach na całość państw a. Z tej przyczyny po 
winien proces ten toczyć się w łaściw ie przed 
sądem  rzeszy w Lipsku. P rusacy atoli w yta
czają go umyślnie przed izbę karną, gw ałcąc 
w łasne praw odaw stw o, albowiem  im zależy 
na ukaraniu oskarżonych. Sąd rzeszy zaś, 
w którego skład w chodzą również Baw ar-

— O staw L . łacno ci to m ów:ć... Ale, 
gdy król jegom ość ze m ną się bawił, ty 
z kim?...

— W ino piłem w dobranej kompanji — 
Rupejko... Firlej... Ale skoro  tylko krói jego
mość odjechał, tum zaraz przydybał do
ciebie...

— Jesteś, jesteś, gdv panny Zabereziń- 
skiej nie stało.

— A gdzie się p o d zia ła?
— Król odjechał, a z nim dwór, a z dw o

rem ta panna, z którą na migi rozmawiasz...
— O staw -źel.
— Nie stroiłeś kury do niej?
— Ostaw , Kasieńka 1...
— Raz wraz do sośninki przychodziłam , 

oczy w ypatryw ałam  — i co ?.. Li tylko ćma 
jedna o powieki moje trąciła i o trząsła łzę, 
w  której musiało się św iatło lampy odbić i 
głupie stworzenie oszukać — ale ciebie nie 
było, nie było 1 — n ie !

— Jak miły mi Bóg, przydybałem  raz 
jeden.

— Ino nie wiem kiedy ? — odpowiedziała 
pani Żegocina, a usta jej się odęły, jako u 
kaDryśnicy, której ani to ani owo się nie sp o 
doba.

— M ógłbym ci i ja coś podobnego o 
tobie powiedzieć, a przecz wym ówek nie czy
nię ! — burknął trochę pan podstoli.

— Jakich w ym ów ek?
— A o onem to niby sośninki naw ie

dzaniu.
— M ówisz tak. jakbym  niepraw dę rzec 

miała...
— Ino nie wiem, kiedy tam do zacho

dzenia był czas, bo — jako królow a — mi-

w yszedł czuwający M niszech. On to przy
wiódł Bekwarka i śpiewać kazał.

Po chwili dały się słyszeć okrzyki, któ
re, jak burza, poleciały od bram Łobzow skie
go zamku, ku dalekiemu miastu płynąc.

To król odjechał.
Kasieńka podniosła sie z brzegu pagór

ka, na którym siedziała. W  oddaleniu konały 
pożegnalne okrzyki ludu, z kom nat zam ko
wych’ biegła w esoła gędźba tonów, ogród 
się jarzył, kipiał i szum iał od przechodniów  
wesołych, rozmawiających i śmiejących się 
głośno.

— Bo ja w iem! — szepnęła, jakby do 
siebie.

W  tem ktoś ją za rękę ujął.
Spojrzała.
Był to pan Żegota!
— Kasieńko!
— A! jesteś!...
— A gdzieżbym był?...
— Bo ja w iem !...
— To ja nie wiem, gdzie ty się zapo

dziew ałaś, tu czy tam ? a tymczasem król je
gom ość odjechał i nie pokłoniłaś się naw et 
panu!... Gdzie ty b y ła?  Kasieńko! — gdzie 
ty by ła?

— Tu, na tym pagórku — i król jego
m ość był ze m ną i dziękował mi, że już go 
złe mary dręczyć nie będą, że spokojniejszy 
mieć będzie sen. Ukoiło go wspom nienie 
Barbary... Być tak m iłowaną, to nie żal umrzeć 
nawet... Pewnie królowi żadna panna Z abe- 
rezińska się nie wyśni...

— Co takiego?...
— Panna Zaberezińska... Nie sły szysz?
— O staw -że ją, raz mówię!

Gdy serce k’sercu się skłania 
I wspólnie goją rany:
Gdzie król jest, gdzie jest poddany? 

Nikt nie rozwiąże pytania!...
Przed świętem prawem kochania 

Wszystkie równają się stany:
Panem staje się poddany,

Król zbyć się berła nie wzbrania!
S ły szy sz! s ły szy sz !...

— Słyszę, panie!
— 1 — c o ?  — i — co?...
— G dybyście mnie spytali: sen-li to, czy 

jaw a?... O dpow iedziałabym : sen!... Ogród 
cały, ni to widzenie jakieś w św iatłach i bar
wach, w szmerach i dźwiękach, tonący w ró
żach ognistych i szepcie fal... Mijają tłumy, 
śmieją się i gwarzą... Bo ja wiem, czego się 
śmieją, dokąd idą?... P łyną łodzie... tam... na 
jeziorze! o skrzydłach rozwianych, o głow ach 
potw orów  zamorskich... Czy ja wiem : Płyną 
czy nie p ły n ą?  Może to ino baśń się plecie 
o królewnie zaczarowanej, o zamkach złoci
stych — baśń, jaką mi niegdyś nad kolebką 
śpiew ała macierz ;moja... Tam  brzmi muzyka 
— par tańczących szelesty słyszę... Sen-li to, 
czy jaw a?... Sen — juźci, że sen!...

I mówiąc ro osunęła się do stóp goreją
cego serca, patrząc przed siebie, jakby nie 
rozumiała nic, co było i co jest?...

Król się nachylił — pew ny był, że ze
mdlała...

— I mnie się w ydaje snem, — szepnął.
— W am, — odpow iedziała.
— Szukają mnie — iść muszę... O sta

niesz tutaj...
— O stanę, parne! po mnie przyjdzie mąż...
Król odszedł szybko. N aprzeciw  panu

K A Z Z K IE R Z  GLIŃSKI

P o w ie ść  z p ierw szych  la t R zeczyposp olitej  
B ab iń sk iej.

Nagle, jakby litość uczuł nad tą duszą, 
w  ogniu żądz w łasnych męczoną, dłoń jej’ 
puścił, która bezwładnie do kolan opadła i 
rzekł:

— Za złe tego uścisku nie bierz — to 
uścisk króla!...

— I pana! — szepnęła.
Zygmunt August o krok już się oddalił, 

lecz w strzym ało go to słow o zasłyszane.
Zabrzm iało dziwnie!... nie uległością do

browolnego poddania się, lecz cichym wy
rzutem, że do uległości zm uszone być może. 
Było-li tak, czy nie b y ło ?  źle zrozumiał, czy 
dobrze?... napew no nie w iedział sam. Lecz 
sie wstrzym ał, zawrócił, pochylił się i rzekł:

— Czy żałujesz tych kilku chwil mi p o 
św ięconych ?

Kasieńka, jak senna, poruszyła głową, 
jakby m ów iła: nie!

— Byłżem panem ?...
N a to nie znalazła odpowiedzi
A w tem gdzieś niedaleko, za nimi, czy 

nad nimi, zapertiły się nagle struny lutni Be- 
kw arkowej dźwiękami srebrzystym i i pop ły 
nęła pieśń :
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ły  się wzajemnie i kroczyły razem naprzód 
pc drodze do rozwoju ekonomicznego, do 
rozwoju ducha i sw obody."

D r pow yższego zestawienia należy za
znaczyć, że zjazd dziennikarzy słowiańskich 
W Pilznie, przyjąwszy pismo DUa do w iado
mości, nie udzielił w stępu na obrady sp ra
w ozdaw cy „ukraińskiego" organu.

Czesi a Niemcy.
Bójki Czechów z Niemcami należą od 

kilku lat niejako do obchodu Zielonych Św iąt 
w  krajach korony św  W acław a Jest to. zro
zumiałem o tyle, że w dni te odbyw ają się 
w wielu miejscach zjazdy różnych T ow a
rzystw  czeskich i niemieckich, a na miejsca 
zjazdów wybierane bywają zwykle takie, gdzie 
w iększość mieszkańców należy do n a to d o - 
w ości przeciwnej. W ybór ma w ten sposób 
stwierdzić „pohtyczny stan posiadania"'m niej
szości w danam mieście. W obec roznamię-. 
tnienia politycznego nie może być dz'wnem, 
że zjazdy te kończą się bójkami. W tym 
roku pierw sza w iadom ość nadeszła z Lipnika, 
gdzie odbyły się zjazdy „Sokołów" i „Turn- 
yereinów". Mimo wszelkich zarządzeń, wy-, 
aanycn przez władze, waśń narodow a obja
wiła się bardzo drastycznie, jak brzmią,,, 
pierw sze w iadom ości: W niedzielę w ieczo
rem, gdy gimnastycy niemieccy zebrali się 
na placu publicznym, by wyruszyć z p o w ro 
tem na 1 Iworzec, przyszło do pierwszej walki, 
z winy Czechów, jak twierdzą dzienniki, nie
mieckie. — Niemców musieli na dworzec 
odprow adzać żandarmi. W w agonach przy
szło do sprzeczki pomiędzy niemieckimi 
gimnastykami, a czeskimi „Sokołam i", a ze 
Sprzeczki Wy wiązała się druga bójka. Na po- 
oliskiej stacji w Przerowie, chciano zarzą
dzić aresztowanie jakiegoś żołnierza, Czecha, 
który też brał udział w sprzeczce w  w ago
nie, żołnierz jednak zniknął. Sokoli czescy 
według zdania Niemców mieli mu ułatwić 
ucieczkę. Naczolnik stacji chciał interwenio
wać w tej sprawie, ale poseł Reichstadier 
(Czech) wmieszał się i krytykow ał głośno 
óbelżywemi słowami politykę urzędników 
kolei Północnej, zarzucaiąc, że działają Ł na 
korzyść Niemców. W skutek tego między na
czelnikiem a posłem  Reichstadterem  p rzy az łu ' 
do gwałtownej sprzeczki, a Reicnstadtei za
powiedział, że wniesie w  tej spraw ie inter
pelację. Aresztowano przytem jednego Cze
cha, którego w ypuszczono po zapisaniu na
zwiska. Przyszło w końcu do trzeciej bojki 
między Czechami a Niemcami i dopien o d 
jazd Nieincóty położył kres zabuizeniou*.

Polityka militarna Roosevelta.
Telegramy doniosły już nam, iż „ogólna 

komisja m arynarska", która poo przew odni
ctwem adm irała Deveya obradow ała przez 
całą zimę, przedłożyła prezydentowi Stanów  
Zjednoczonych p. Rooseveltowi, szereg w nio
sków, żądających powiększenia floty am ery
kańskiej co najmniej o 48 pancerników  pier
wszej klasy i o 24 pospiesznych krążow ców . 
Program ten, zatwierdzony przez Roosevelta, 
ma być wykonany do końca r. 1910, cz fti^ że  
co roku zbudow anych ma być siedm statków .

Gdyby program  ten, co  jeszcze ięst w ąt- 
pliwem, przyjęty został przez kongres, zna
czyłoby to tyle, co danie silnej pobudki m o
carstw om  do  dotrzym ania kroku Amerykanom. 
Dotyczy to w  pierwszym rzędzie Niemiec. 
Roosevelt czym gorące starania, aby kongres 
przyjął wnioski komisji marynarskiej A zajął 
stanow isko m o c a r s t w a  m o r s k i e g ó ,  któ
re nada Stanom „należne im stanow isko".

Również i na w yposażenie armji lądow ej 
wydali Amerykanie w ostatnich czasach zna
czne sumy, jakkolwiek nie tyle, co na mary
narkę. W łaśnie zarządził departam ent wojny 
budow ę pięćdziesięciu nowych kbszarr  _jła 
które kongres przyznał kredyt w w yspkości 
sześciu m iljcnów dolarów . Pomnożenie to 
koszar nie jest uderzającem, jest tylko dalszą 
konsekwencją pom nożenia stałej armji. Przed 
wojna z H iszpanją liczyła armja regularna 
zaledwie 25.000 ludzi; obecnie na samych 
Filipinach znajduje się 25.U00 żołnierzy, a
45.000 do 5U.O00 w Stanach Zjednoczonych. 
Nie dochodzi to wprawdzie jeszcze do liczby 
żołnierzy pozostających w czynnej służbie w 
armji niemieckiej, francuskiej, rosyjskiej, a 
naw et austrjackiej, ale dlatego w łaśnie mają 
Amerykanie m ożność przeznaczenia większej 
kwoty na flotę, tak, że z czasem Stany Zje
dnoczone osiągnąć moga pierw szeństw o na 
morzu.

Coraz jaśniej z tego wypływ a, że prezy
dent Roosevelt zamierza następne wybory 
przeprow adzić pod hasłem  polityki ekspan
sywnej i flotowej. W szystkie jego przem ó
wienia dyszą szowinizmem i zachęcają lu
dność Stanów  do zajęcia pierwszorzędnego 
stanow iska w śród narodów.

Równa się to zerwaniu ze w sz/stkiem i 
dotychczasowem i tradycjami pohtycznemi rze- 
czypospolitej, a szczególnie ze znanym „te
stamentem W aszyngtona", w  którym zalecił 
Amerykanom, aby nigdy nie mieszali się w 
politykę św iatow ą, ale wyłącznie ograniczali 
się na swój w łasny kraj. W wojnie hiszpań- 
SKiej „lew amerykański poczuł krew", a gdy 
nad hiszpańskimi drewnianymi statkami łatwe 
Odniesiono zw ycięstw o, utrwaliło się w lu
dności mniemanie, że dla potężnego W uja 
Satna zdobycie św iata całego jest tylkćt^dro- 
bnostką. Na razie obaw iają się jedynie"5? 1 o- 
t y a n g i e l s k i e j ,  a po za nią „niczego na 
świecie". Że jednak nie jest zwyczajem, obli
czających na chłodno Amerykanów,, puszczać 
się na oczywiście beznadziejne przedsięwzię
cia, postanow iono utrzymać stosunki przyja
zne z John Bullem, a raczej droczyć się 
z państwam i, których flota mniej jest potę
żną. „M iłość" ta jednak do „Old Engjand". 
ogranicza się właściw ie do tego, że — jak 
to opow iada znana bajka — ma być pożarta 
na samym końcu.

Roosevelt zyskuje z czasem coraz więcej 
w praw y we wszystkich sztuczkach agitacji 
wyborczej. Obecnie obcałow uje nawet dzieci, 
podaw ane mu przez matki, tak, że pism a nie
które pow iadają szyderczo, że na następny 
republikański tykiet należy wybrać Roosevetta 
prezydentem , a kapitana H obsona w icepre

zydentem, w ów czas mogliby obaj objeżdżać 
kraj i odnieść zwycięstwo tern, że Rooseveit ca
łow ałby dzieci, a H obscn kobiety.

Dość niemiłe doświadczenia poczynił pre
zydent podczas podróży swojej po „dzikim 
Zachodzie", w A r i z o n i e  i N o w y m  M e 
k s y k u .  Gdy np. pociąg przybył do Gallupy, 
a Roosevelt w wagonie sypialnym ułożył się 
na spoczynek, gdyż w  Gallupie nie ma ho
telu, przybyła wieczorem cała w  okolicy za
mieszkała ludność do pociągu, celem zoba
czenia prezydenta. Gdy to nie pom ogło, za
częto bez ustanku w o ła ć . „ Three chees fo r  
the President, three round cheers jo r  President 
Roosevelt“, a gdy i to nie pom ogło, wołali 
coraz g ło śn ie j: „Rooseveit, wyjdźże p a n ! Po
każ się pan, chocby i w nocnej koszuli, p a 
nie Roosevelt, wyjdź pan na platform ę!" T e- 
gc już było prezydentow i za dużo, zemścił 
się więc w ten sposób , że nie pokazał się 
wcale, tak, że późno w  noc zasmuceni mie
szkańcy „dzikiego zachodu" pow racać mu
sieli do dom ów, nie w idząc wcale prezydenta. 
Zapewne przy wyborach oddaazą za to sw o
je grosy na tikiet demokratyczny

Godna zaznaczenia opozycja przeciwko 
Rooseveltowi objaw ia się jedynie w śród re
publikanów , usposooionych w rogo dla murzy

n ó w  G a czasu zam ianowania murzyna dra 
Cruma kollektorem portu w Charlestonie, roz- 
drażniertie nieprzyjaciół m urzynów staje się 
coraz większcm 2  południa codziennie dono
szą o lynchowaniu murzynów, często bez ża
dnego pow odu. W Indianola napędzono czarną 
pocztm istrzynię; w  Gallatin, Tenn. jacyś za
m askowani ludzie zatrzymali murzyna listo
nosza i zapowiedzieli mu, że jeśli dobrow ol
nie nie porzuci służby, to zostanie powieszony. 
Poczta zaniechała doręczania listów  w tej 
okolicy, nie mogła bowiem ochronić biednego 
listonosza. Nawet najwyższy sąd  związkowy 
wydał rozmaite orzeczenia na nieKorzyść mu
rzynów. Np. orzekł, że nie jest karygodnem , 
gdy 6ói00 m urzynów w Alabama nie wpisano 
do listy wyborczej. Co więcej, sąd  ten uznał 
za n i e w a ż n ą  ustawę zw iązkow ą obow iązu
jącą od r. 1870, odnoszącą się do wym ierza
nia kar za wstrzymanie murzynów od głoso
wania za pom ocą gróźb, przekupstw a lub in
nych środków . W  ten sposób  przy następnych 
wyborach w iększość murzynów nie będzie 
m ogła wziąć udziału w głosow aniu. Sąd naj
wyższy uznał praw o to za nieważne, gdyż 
w przeciwieństwie do pow odów , dla których 
zostało stw orzone, ma ono na celu w prow a
dzenie kontroli kongresu nad przeprow adzę 
niem w szystkich wyDorów narodow ych. Nie
przyjaciele m urzynów zyskali na tern wiele 
ale przykład ten poucza, że bardzo jest nie- 
bezpiecznem, gdy najwyższy sąd  związkowy 
ma praw o unieważniać ustaw y, a naw et takie, 
które od daw na — w  tym w ypadku od 33 
lat — obowiązują.

Od administracji.
Zawiadam iam y niniejszem naszych PP  

aoonetttów , że n a  5 - c e n t o w a  B i b l j o t e k ę  
p o w i e ś c i  i r o m a n s ó w  nie przyjm ujem y  
w ię c e j p r e n u m e r a t y .

KRONIKA.
P rzy  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

wa c h  t o w a r z y s k i c h  i ws z e l k i c h  u ro c z y 
s t o ś c i a c h  p a mi ę t a j my  o o f r a r a c h  na  b u 
d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  Ga l i c j i  
i na  T o w a r z y s t w o  Sz ko ł y  l udowe j .

Lw ów  4 czerwca.
Stan p ow ietrza . Godzina 12 w południe: 

Ciepłota 21° R. Pogoda.
W iad om ości o so b iste . Dr. Mieczysław 

S o ł t y s i k ,  zmienił z dniem 1 bm. swe do 
tyehcżasuwe mieszkanie i zamieszkał przy pl 
Bernardyńskim 1. 9 — 1 piętro, gdzie ordynuje 
jak zwykle, od godziny 3 do 5 popołudniu.

Z ży c ia  to w a rzy sk ieg o . W sobotę, dnia 
6 bm. o godzinie 11 przedpołudniem odbędzie 
ślę w kościele P. Marji Śnieżnej we Lwowie 
ślub p. Witolda D e m i a ń c z u h a ,  redaktora 
„Ruskiego Selanyna“ z panną Heleną J u r k i e- 
w i c z ó w n ą .

Ć w iczen ia  so k o lic . Próba ćwiczeń od 
działu sokolic lwowskich, odbędzie się dnia 
>bm. o godzinie 12 w południe w „Sokole" 
Zarząd oddziału zaprasza wszystkie członkinie 
do jak najliczniejszego udziału.

U roczyste o tw arcie  i p o św ięcen ie  le 
tn ieg o  teatru  lu d o w eg o , odbędzie się w nie
dzielę dnia 7 czerwca br o godzinie 11 rano 
Teatr ludowy letni wybudowany został przy ul 
Kochanowskiego 1. 23, na wzór letnich teatrów 
warszawskich tak, że publiczność będzie zuneh 
nie zabezpieczoną od deszczu. Przedstawienia 
odbywać się będą: we wtorki, czwartki, sobotę 
i dwa przedstawienia w niedzielę. Repertuar 
teatru składać się będzie przeważnie z dzieł 
polskich autorów. Personal powiększono i uzu
pełniono nowemi siłami artystycznemi. Sprawio
no również nowa bogatą gardt robę i nowe 
dekoracje.

Wydział teatru stara się o występy gościn
ne pierwszorzędnych artystów polskich. Dotych
czas udało się pozyskać na 10 występów panią 
Adolfinę 7 ’najer, która wystąpi w kom edjach: 
„Szaławiła", „Kawaler marcowy", „Żółnierz 
królowej Madagaskaru", „Krorlowa przedmie
ścia V  „Okrężne", „Majstrowa z Chorążczyzny" 
fp. Pierwsze inauguracyjne przedstawienie od

będzie się w niedzielę, dnia 7 czerwca b. r. 
wLczorem. Danem będz.e „Karpaccy Górale" 
sztuka ludowa w 3 aktach a 9 obrazach ze 
śpiew ań, i tańcami Józefa Korzeniowskiego. 
Popołudniu o godzinie 3*/; „Mąż z grzeczno
ści" krotochwila w 3 aktach “.braiiamowirza 
i Ruszkowskiego.

T o w . dla Sprzedaży m aterj-iłow . We 
środę odbyło się w izbie rękodzielniczej w ra
tuszu, pierwsze zgromadzenie nowo założonego 
Towarzystwa dla sprzedaży materjałów, przybo- 
rów i wyrobów stolarskich z ograniczoną po
rębą. Po odczytaniu przez notarjusza p. Kury- 
łowicza i przyjęciu statutu, ukonstytuował się 
zarząd. Do rady nadzorczej wybrani zostali: 
jako pfezes p. Józef Wczelak, zastępcą p. Józef 
Miklaszewski, sekretarzami pp. Ludwik Kopeć i 
Michał Pawliszak; oraz pp. Emsenbart, Tenero- 
wicz, Filowicz, Karabin. Dyrekcję składają pp.:

Hornung Karol, Czerniawski Emil, Szafrański 
Ludwik. Komisję kontrolującą, np.: Kluczenko i 
Toczyski. Zgromadzeni subskrybowali parę ty
sięcy koron. ' 1

Z T ow . ra tu n k ow ego . Lwowska stacja 
ratunkowa, udzieliła w miesiącu maju pomocy 
w 274 wypadkach, z czego 195 w dzień, a 79 
w nocy. Przypadków chirurgicznych było w po
wyższej cyfrze' 205, samobójstw d z i e w i ę ć  
(ładny maj!) Służbę pełniło 9 lekarzy i 4 słu
żących sanitarnych. Członków wspierających 
liczy Tow. ratunkowe 1350.

P om n ik  b a . to sza  G ło w a ck ieg o . Wykoń
czenie figury Bartosza Głowackiego w kamieniu 
wedle gipsowego modelu przez śp. Juliana Mar
kowskiego wykonanego, powierzył komitet bu
dowy pomnika art/ście-izeźbiarzowi Grzegorzowi 
Kuźmewiczowi, byłemu uczniowi zmarłego ar
tysty i laureatowi królewskiej włeskiej akademji 
sztuk pięknych w Rzymie. Części architektoni
czne pomnika wykona fabryka kamieniarska, 
prowadzona przez wdowę po śp. Juljanie Mar
kowskim.

D zie ło  sztuki ogrod n iczej. Na wystawie 
sklepu ogrodniczego p. M. Wolińskiego przy 
piacu Marjackim zwraca od rana powszechną 
uwagę przechodniów prześliczny rozkwitły okaz 
m a k u  (Papaver orienłale) o barwie lekko 
szkarłatnej i olbrzymim kwiecie. Mak fen wypro
dukowany został we własnym ogrodzie p. W o
lińskiego.

K lasyfikacja koni, znajdujących się 
w obrębie miasta Lwowa, odbędzie się w dniach 
19, 20, 22, 23, 24, 25 i 30 czerwca, każdego 
dnia od godziny 8 rano do 12 południa na 
Diacu Bema.

=  A parat d esyn fek cyjn y . Fizykat miej
ski sprawił dla celów desynfekcji dwa aparaty 
formalinowe systemu dra Zarewicza. Jest to 
przyrząd w formie pękatego kociołka z półmi
skiem spirytusowym u dołu i rezerwoarem na 
formalinę (kwas mrówkowy); nad tym rezerwo
arem znajduje się naczynie na wodę, która 
ogrzana do wrzątku przeciska się w postaci pa
ry przez znajdujące się u szczytu naczynia małe 
otworki do rezerwoaru z formaliną, a przesyco
na tym doskonałym środkiem odkażającym, wy
dostaje się ku górze, przez rozpylacz jedpo lub 
trójramienny i rozpryskuje się po terenie, który 
poddano aesynfeKcji. Aparat cały sporządzony 
jest z grubej miedzianej blachy, a rozpylacze z 
mosiądzu kutego. Ten wynalazek lekaiza-iodaka 
okazał się niezmiernie praktycznym przy desyn
fekcji pokojowej, aloowiem odkaża znakomicie 
wszystkie sprzęty i zakątki, a nie powoduje ni
szczenia przedmiotów odkażanych, wskutek cze
go ludzie nieraz bardzo energicznie opierali się 
desynfenkcji z urzędu swych mieszkań, chociaż 
zdarzane tam wypadki chorób zakaźnych desyn- 
fekcję czyniły bezwzględnie konieczną.

E gzam in d o jrz a ło śc i w gimnazjum bo- 
cheńskiem odbył się w dniach od 20 do 30 
maja br.

świadectwo dojrzałości uzyskali: Karol
Bauer (z odznaczeniem), Wawrzyniec Bieniek, 
Jan Cebula, Józef Czeikawski, Józef Daniec, 
Józef Dudek, Kazimierz Dziura, Józef Fasuga, 
Władysław Gądek, Franciszek Giza, Antoni 
Glodt (z odzn.), Jan Hojecki (z odzn.), Antoni 
Kaczmarczyk, Zygmunt Kerekjarto, Jan Koło
dziej, Marcin Kołodziej, Józef Krotos (z odzn.), 
Jan Kwaśniak, Piotr Łach, Witołd Łodyński 
(z odzn.), Antoni Łucki, Henryk Maiss, Tomasz 
Maziarski (z odzn.), Jan Paimi, Jan Peltz, Ale
ksander Piotrowśki, Władysław Płaczek, Abra
ham Schaeftler, Elizeusz Śzerer, Zygmunt Ser
win, Marjan Sokołowski, Jakób Sora, Józef Sta- 
brawa, Anatol Szklarz (z odzn.), Jan Szuro, 
Władysław Wójtowicz, Stanisław Wróblewski i 
Beri Zimmerman (z odzn.). Z eksternistów uzy
skał świadectwo dojrzałości Karol Bialikiewicz. 
Do egzaminu poprawczego przeznaczono 8 
zwyczajnych uczniów i 2 eksternistów. Repro- 
bowano na rok 1 zwycz. ucznia i 2 eksterni- 
stow Nie dopuszczono do egzaminu dojrzałości 
5 zwycz. uczniów.

W W a d o w i c a c h  odbył się egzamin doj
rzałości pod przewodnictwem dra Maurycego 
Straszewskiego, prof. urnw. Jagiell., w czasie od 
27 do 30 maja. Świadectwo dojrzałości otrzy
mali : Birtus Sylwiusz, Bryzek Jan (z odzn.), 
Chrzanowski Marian, Drabczyński Karol, Gedl 
Edgard, Gołuszka Ludwik, Górkiewicz Czesław, 
Hartman Stanisław (eksi.), Jasek Ludwik (z odz.), 
Jordan Aleksander (z odzn.), Klęczak Franci
szek, Kluska Stanisław, Kopacz Wojciech, Kro- 
bicki Henryk (z odzn.), Małysiak Józef, Miar- 
czyński Seweryn (ekst.), Nodzyński Mieczysław 
(z odzn.), Orkisz Jan, Osiowski Stefan, Procner 
Józef, Tyran Adam, Wesołowicz Józef (z odzn.), 
Wiktor Władysław (z odzn.), Wołoszynowski 
Eugeniusz, Zembaty Antoni, Zieliński Zygmunt. 
Jeden eksternista przeznaczony dc egzaminu 
poprawczego po wakacjach

N ow y konsu l francusk i w W arszaw ie. 
Na stanowisko konsula francuskiego w Warsza
wie rząd francuski mianował już p. Henryka de 
la Martiniśre, dotychczas p. o. sekretarza posel
stwa francuskiego w Marokko. Nowy konsul 
francuski przybywa do Warszawy d. 25 czerwca.

U nikać pruskich  b a d o w ! O Sopotach 
czytamy w Pielgrzymie: Sezon kąpielowy już 
rozpoczęły. Wykończono już wielkie nowe ła
zienki. Kosztowały około 70 tysięcy marek, a 
obejmują także oddział dla wspólnych kąpieli, 
tak zw. „Familjenbacf". Restaurację w nowych 
łazienkach objął j>. Wermingher. Wodotrysk nie 
baw en ukończą kosztem 8 tysięcy marek. Po
lacy, rozumie się będą jeszcze więcej niż w ze 
szłym roku, unikać Sopot. Tam panuje bojkot 
wszystkiego co pcRskie. Zeszłego roku szykano
wano tam i prześladowano Polaków ogromnie. 
Równie kościół katolicki, na który niejeden grosz 
polski poszedł, dla Polaków nie urządza ani 
śpiewu, ani kazania polskiego.

E cha skandalu  na sask im  dw orze  
Dzięki względności saskiego następcy tronu 
ułożyły się stosunki prawne i majątkowe ks. 
Luizy bardzo dla niej pomyślnie. Nowonarodzo
ne dziecię pozostanie na razie przy matce, a 
ostateczna decyzja nastąpi dopiero w czasie 
późniejszym i zależeć będzie od dalszego za
chowania się kśięgrfej1 Giron, jak się zdaje, zu
pełnie już nie vrchodzi w grę. Pomiędzy w. ks. 
toskańskim, a jego córką nastąpiło już poje
dnanie. W połowie bm. wyjeżdża ks. Luiza dó 
Francji w towarzystwie hr. St. Vietoir, zaufanej 
domu toskańskiego.

\m y  austriack ie dem onstracje w e W ło 
szech . W Ferrarze. podczas przedstawienia te

atralnego, zniszczono sztandar austrjacki wśród 
entuzjazmu publiczności. W Rzymie utworzył 
się komitet, którego celem jest zwoływanie an- 
tyaustrjackich demonstracyjnych wieców w ca
łych Włoszech.

Z anurzen ia  w  zak ład z ie  w y ch o w a 
w czym  , W Nottuln pod Monastemm zakłaazie 
duchownym dla zaniedbanych dzieci przyszło 
do zaburzeń. Starsi wychowaney napadli na bra
ciszków zakonnych i kilku z nich śmiertelnie po
bili. Żandarmerja uwięziła 6 młodocianych przy- 
wódzców buntu.

Z abity  p od oficer . Z Trewiru donoszą: 
Zdarzył się tu następujący wypadek, który wy
warł bardzo przykre wrażenie: Oto pewien pod
oficer artylerji, spotkawszy szeregowca, zażądał 
odeń przepustki urlopowej. Podczas wymiany 
słów pomiędzy wojskowymi, wmieszali się do 
rozmowy cywilni. Wywiązała się sprzeczka, a 
następnie bójka, w rezultacie której podoficera 
zakłuto na śmierć.

T rzęsien ie  ziem i. Pisma paryskie dono
szą ze Stambułu, że w Armenji miało miejsce 
straszne trzęsienie ziemi, które, zwłaszcza 
w okręgu Wan, przybrało znaczne rozmiary. 
Miasteczko Negiloci i kilka wsi zupełnie zni
szczonych. Mówią o dwóch tysiącach ofiar. 
Trzęsienie ziemi pojawiło się też w okręgu 
Ardanar. i zniszczyło wiele domów.

N iew eso ły  m iesią c . Miesiąc czerwiec cha
rakteryzuje prof. Falb następująco: Od 1 do 8 
liczne burze, zwłaszcza w Austrji, burze te je
dnak ograniczą się przeważnie na błyskawicach i 
grzmotach, opady atmosferyczne natomiast nie 
dadzą się zbytecznie we znaki. Temperatura nor
malna. Od 9 do 13 pogoda i susza, chociaż 
temperatura zacznie opadać. Dzień 10 jest wpra
wdzie krytycznym trzeciego rzędu, wobec jednak 
suszy pozbawiony będzie wszelkiego znaczenia 
Gd 14 do 22 liczne i obfite deszcze, w stro
nach południowych burze, w górach ukażą się 
śniegi. Temperatura podnosić się zacznie i doj
dzie do normy. Od 23 do 30 okres c>ągle je
szcze deszczowy Burze ustaną z początku, 
wzmogą się jednak ku końcowi miesiaca i wtedy 
też opady będą bardzo obfite. Temperatura oziębi 
się znacznie

Z kraju.
Brody. (Strejk lekarzy). W pierwszy dzień 

Zielonych Świąt rozpoczął się tu strejk lekarzy 
kasy chorych. Powodem sporu ma być kwestja 
wynagrodzenia.

B uczacz. (Pielgrzymka do Krakowa). Za
powiedziana pielgrzymka włościan z powiatu 
buczackiego i sąsiednich w liczbie razem 454 
osób, szczęśliwie się odbyła, Koszta oprócz 
wstępu do teatru i do salin, wynosiły od oso
by 16 kor. 20 hal. Pielgrzymi zwiedzili cudo
wną Kalwarję polski nasz Rzym, stary Kraków 
i sławne kopalnie soli we Wieliczce, a dziś 
podniesieni na duchu, uradowani i zachwyceni 
powrócili do ciomu. — Szanownemu komiteto
wi krakowskiemu i wszystkim pt. dobrodziejom, 
którzy to zbożne dzieło łaskawie 'poprzeć ra
czyli, składam najszczersze z głębi serca „Bóg 
zapłać"! Prałat Gromnicki.

Jarosław . (Strejk). W magazynach pro
wiantowych wojska zastrejkowali wszyscy robo
tnicy cywilni, domagając się podwyżki dzienne
go wynagrodzenia, obecnie po 1 kor. 30 gr. 
pobieranego. Żądaniu robotników odmówiła 
władza wojskowa i 3 bm. ani jeden z 54 robo
tników nie stawił się do pracy. Zarząd magazy
nu ogłasza plakatami, że potrzebuje zaraz do 
50 iobotników, ale z płacą dzienną dotychcza
sową. Do roboty w magazynie przeznaczono 
żołnierzy 40 pp., gdyż nikt cywilny się nie 
zgłasza. Spokój niezakłócony.

K ossów . (Pożar). Dnia 24 zm. około go
dziny 12 w nocy wybuchł tutaj pożar, którego 
pastwą padło 13 domów. Ogólna szkoda wy
nosi 20.528 kor. Przyczyna pożaru niewiadoma. 
Pogorzelcami są wyłącznie żydzi.

S ta n isła w ó w . (Samobójstwo). Na koryta
rzu urzędu górniczego, odebrał sobie wczoraj 
życie wystrzałem z rewolweru Piotr Molter, były 
dozorca kopalniany, z powodu, że dla braku 
kwalifikacji odmówiono mu udzielenia posady.

w ej" ulica Zółkitwsk? 1. 28, oiaz przy pociągu na 
cwórcu.

* W alne zgrom adzenie nadzwyczajne i VI. po
siedzenie naukowe polskiego Tow. przyrodników im. 
Kopernika odbędzie się we wtoiek dnia 9 czerwca 
b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali instytutu chem. 
uniwersytetu (ulica Długosza) Na porządku dzien
nym: 1. Wniosek wydziału o zamianowanie członka 
honorowego. 2. Prof. dr. Dybowski: „O języku mię
dzynarodowym". 3. Luźne komunikacje.

* Posiedzenie naukowe Tow. SekarsKiego lwo
wskiego odbędzie się w piątek dnia 5 czerwca b. r.
0 godzinie 6 wieczorem w lokalu 1 iw.

Składki na ce lt  użyteczności publiczne] lub 
narodowej.

N a  „ d a r  n a r o d o w y  3 Ma j a "  złożyli w  
dalszym ciągu n p .: Kukurydzowa ze Stryja 1 kor., 
od grona nauczycielskiego z lwanKOwa 2 kot.

D la  s z e s n a s t o l e t n i e j  A. W., p. O. ze 
Lwowa 1 Kor.

Zm arli:
We Lwowie zmarł w 80 roicu życia ks. Jan G fi

s z a  1 e w i c z, gr, kat. katecneta, były poseł do sejmu
1 rady państwa. S. p. zmarły, był aui arem popularnej 
pieśni, „Myr wam bratia", a ojcem śpiewaka opero
wego Eugeniusza Guszalewicza.

W Krakowie zmarli: Jan W i e c z o r e k ,  oficjał 
poczty; Tytus K a r a n i e w i c z ,  emer. st. kontrolor 
poczt i Jan M a i s s n e r, art. dramatyczny teatru pol
skiego w Poznaniu.

W Oświęcimiu zmarł Feliks K r z y ż a n o w s k i ,  
nauczyciel szkoły polskiej w u św. Mateusza w Pa
ranie.

W Gleichenbergu zmarł Stanisław ze Skrzynny 
D u n i n ,  syn Tytusa i Albiny z hr Bobrowskich, 
właśc. dóbi w pow. wadowickim. ,

W Paryżu zmarł kr. Wincenty T r o c k i ,  emi
grant z r. 1363, kapeian zakiadu św. Kazimierza.^

W Bruksełi zmarł Antoni K u 1 e s z a, emigrant 
z r. 1363.

Na gim nazjum  cieszy ń sk ie  złożył 
w dalszym ciągu w naszej administracji 
p. T. Kasprzyk z Próchnika 1 koronę.

* S u g g estjo n ista  Ren -tu. Wskutek wzma
gającej się z każdym dniem olbrzymiej frekwen
cji publiczności na produkcjach słynnego sug- 
gestjonisty p. Renaua, udało się dyrekcji „Świa
ta cudów" zatrzymać go jeszcze na dni kilka 
tj. do niedzieli 7 bm. włącznie. P. Renau jest 
istotnie bardzo zdolnym w swoim zawodzie, a 
jego eksperymenty wywołują sensację i niemil
knący śmiech, a utizymują całe audytorjum w 
ogromnem naprężeniu przez kilka godzin. Po- 
prostu nikt temu wierzyć nie chce, jak długo 
sam się nie przekona to też coraz inni scepty
cy zgłaszają się na scenę dają się suggestjo- 
nować i stają się powolnem medjum pana Re
naua, służąc mu do najdziwniejszych ekspery
mentów. Przyjmują na się różne role, wykonują 
najrozmaitsze czynności, jeżdżą konno (na krze
słach), strzelają golą, tańczą, grają — wszystko 
wbrew swej woli, bezwiednie. Publiczność ba
wi się przy tern znakomicie, przychodzi po kil
ka razy na przedstawienia i bierze w nich chę
tnie żjwy udział. Najciekawszą jest rzeczą, że 
ci, którzy braii udział, nie mają potem pojęcia 
o tern do czego ich używano.

* Ostateczne donie lenie. Nieodwołalnie osta
tnia tego roku wycieczka osobnym nadzwyczaj’nym 
pociągiem do Wie lnia wyjedzie ze Lwiwa we wto
rek dnia 9 czerwca b. r o godzinie 5-20 nopołudniu 
(czac kolejowy) i stanie z powrotem we Lwowie w 
niedzielę o godzinie 3 popol.

Oprócz ogłoszonego na afiszach programu uzy
skał komitet od nadwornej kancelarji pozwolenie do 
bezpłatnego zwiedzenia sal w zamku cesarskim, 
skarbca cesarskiego, bibijoteki nadwornej, muzeów 
cesarskich z galerją obrazów i muzeum przyrodni
czego, grobóv rodziny cesarskiej w kościele 0 0 .  
Kapucynów i t. Ponadto poczynił komitet kroki w 
magistracie m. Wiednia o uzyskanie dogodnego miej
sca podczas uroczystości Bożego Ciała, która rozpo
czyna sie o godzinie 6 ran„. a trwa do godziny 11, 
dlałego tez zawiadomi komitet uczestników w po
ciągu o godzmie i miejscu zboru we czwartek dnia 
II :7erwca. Równocześnie poczynił komitet dalsze 
kroki w kancelari izby posłów do uzyskania wolnych 
miejsc na galerji do przysłuchiwania się obradom par
lamentu.

Sprzedaż Liletów zamyka się nieodwołalnie w 
niedzielę dnia 7 czerwca b r. w południe. Później
sze zgłoszenia mogą być uwzględnione tylko w miarę 
wolnych miejsc w kancelarji Stowarzyszenia, plac 
Solarn. 1. 8, I. piętro i w redakcji „Gazety kolejo-

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
R epertuar tea .ru  m iejsk ieg o  w e  L w o

w ie . Dziś w e c z w a r t e k  „Maszyna", dramat 
w 4 aktach przez dra Tadeusza Rittnera (od
znaczony I nagrodą na konkursie im. Henryka 
Sienkiewicza).

Jutro w p i ą t e k  „Druciarz", operetka 
w 3 aktach Fr. Lehar’a.

Z teatru . P. Artur ZawaazKi, znany arty
sta  dramatyczny z Warszawy, daje w teatrze 
miejskim w nadchodzącą niedzielę popołudniu, 
swoje „komedje transformacyjne", których ory
ginalność polega na tern, że wszystkie kobiece 
i męskie role w 38 odmianach, wykonywa sam 
w jednej osobie, autoi i aktor.

Nowość ta ma — jak każda komeoja — 
zajmującą treść literacką i akcja toczy się bez 
przerwy, tak, że widz otrzymuje wrażenie, jak 
gdyby działających osób było kilkanaście.

Prócz dwóch komedji transformacyjnych, 
pt. „Romamyczna noc" i „Gabinety w restau
racji", wypełnią program dwie jednoaktowe ko
medje „mimiczne" pt. „Ręka" („La Main~) 
i „Twórca lalek" („UHommes aa:c poupeesa). 
Komedje te w czasie wystawy paiyskiej, na tle 
kilkutysięcznych różnego rodzaju rozrywek 
i teatrów, zdołały pocnlebnie wyróżnić się 
swoją prawdą, miłym nactrojem i oryginal
nością.

Tak więc w niedzielę, w teatrze miejskim, 
będziemy mieli cztery premiery uznanej wszech
światowej wartości.

S alon  okrężny. Dzieła sztuki, przeina
czone na pierwszy salon okrężny artystów pol
skich, nadeszły już z Warszawy ao Lwowa. 
Wystawa będzie otwartą za kilka dni. Na razie 
donosimy, że salon obejmuje przeszło 150 prac 
naszych artystów.

„Szkoiy", organu Tow. pedagogicznego, 
wyszedł nr. 22 i zawiera następujące artykuły: 
Roboty kobiece a przemysł krajowy; Ochrona 
dzieci przed choronami zakaźnemi, Opowiada
nia z dziejów kraju rodzinnego (parę uv'ag
0 podręczniku); Bez tytułu, a z treścią; Pi
śmiennictwo: Nekrologja; Wiadomości potuczne
1 rozmaitości.

„Praktyki szkolnej", nr. 14, obejmuje: 
1. Wybór i uporządkowanie materjalu nauko
wego dla szkoły ludowej, według wymagań no
wszej dydaktyki; 2. Metodyczne przeprowadze
nie ustępu treści historycznej z U książki do 
czytania pn. „Jadwiga i Jagiełło"; 3. Lekcje 
gramatyki w klasie I szkół 5 i 6-klasowych; 
4. Recenzje.

P rzek łady . Rzymski dziennik Italie, (reda
gowany w języku francuskim) rozpoczął w od
cinku tiruk powieści W. Sieroszewskiego, pt. 
„Yang-Hung-Tsy" (Le diable etranger) w tłó- 
maczeniu B. K izakiewicza.

Dziennik Tribuna Italiana, wychodzący 
w San Francisco, zamieszcza nowelkę Sienkie
wicza „Przez stepy", Progresso Italo-amerizano 
z Nowego Jorku zaś „Komedje pomyłek". Tłó- 
maczyła nowelki te na język w-ioski panna M. 
Rygierówna, córka rzeźbiarza.

N ow e p ism a w  W a rsza w ie . Główny 
zarząd spraw prasowych pozwolił drowi j. 
Drzewieckiemu na wydawanie tygodnika pt. 
Gosposia Polska, p. Albinowi Jurewiczowi na 
wydawanie miesięcznika pt. Listek, poświęcony 
miłośnikom pocztówek, oraz p- Zofji Ordęga na 
wydawanie miesięcznika w dwóch językach (ro
syjskim i polsKim) pt. Przewodnik po Wur- 
szawie.

Stojanów i Winniki.
== Sekcja techniczna rady miejskiej roz

patryw ała tymi dniami szczegółow o projekt 
trasy kolei ze Lwowa do Stojanowa. Na ogół 
zajęła sekcja stanow isko szczerze przychylne 
dła projektu kolei, która ma stw orzyć łącznik 
między stolicą kraju a obszaram i dotąd zu
pełnie od Lwowa odciętymi z pow odu braku 
szybkiej i dogodnej komunikacji. N atom iast 
stanow czo sprzeciw iła się sekcja proponow a
nemu punktowi wyjścia koiei do Stojanow a, 
albowiem projekt trasy rozpoczyna się znów  
przy Podzam czu. W ykonanie tego projektu, 
a ewentualnie także i prow adzenie z P o d 
zamcza kolei do WinniK miałoby ten dla mia
sta skutek, że ram pa na ul. Żółkiewskiej, 
o której zniesienie miasto walczy dziesiątki 
lat, byłaby wtedy już praw ie bez przerw y 
zamkniętą. Co do kolei L w ów -Stojanów  sy
tuacja jest o tyle w zględnie korzystniejszą, że 
m inisterstw o poleciło kierownictwu budow y 
porozum ieć się z ginnią lw ow ską i szczegó
łow y projekt trasy ułożyć m o ż l i w i e  z p o 
m i n i ę c i e m  P o d z a m c z a .  Tern samem 
więc m inisterstwo kolejowe zaznacza (po raz 
pierwszy) że uznaje szKodliwość skierow y
wania ruchu kolejowego ku Podzam czu. Se
kcja techniczna zaprojektow ała więc trasę w  ten 
sposób , aby łuk kolejowy, opasujący Lwów

prochowniki, haweloki i peleryny angielskie
werniane, gumowe i płócienne n ieprzem akaln e.

Cena od 10 kor. do 50 kor.

M  f i r c i i i  M  i i i  l e j ?
w e  L w ow ie

plac Halicki 1.14 (obok Banku hipotecznego)
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półkolem  z dw orca głów nego do Podzam cza, 
był w  trasie do Stojanow a znacznie rozsze
rzony i od miasta oddalony, a mianowicie, 
by trasa, w ychodząc z dw orca głów nego 
szła przez Kleparów, Hołosko i Zboiska. 
Okolicę Zboisk m ożnaby też uczynić pun
ktem stycznym dla kolei do Winnik, poczę
tej na rogatce łyczakowskiej. Od Zboisk zaś 
dla jednej i drugiej kolei m ogłaby pow stać 
kolejka dojazdow a na dworzec Podzam cze 
dla ruchu osobow ego, przez Hołosko zaś 
i Kleparów na dw orzec główny, skierow any 
byłby cały ruch towarowy.

Dla szczegółowego wytknięcia planu, 
który będzie dołączony do prorestu przeciw 
budow aniu kolei Lw ów -Stojanów  przez P od
zamcze, wybrano komisję kolejową z trzech 
członków sekcji technicznej (pp. Blumenfeld, 
dr. Dzieślewski i Riedl), oraz trzech człon
ków, których wyznaczy sekcja finansowa.

175.000 godzin snu.
Dotychczas słyszeliśm y o nadmiernie d łu

gich snach tylko w bajkach i legendach, lub 
też w opow ieściach o fakirach indyjskich, 
którzy naw et podobno potrafią się żywcem 
dać zagrzebać na parę tygodni, a nawet mie
sięcy i po upływie oznaczonego czasu znów 
budzą się do życia.

Jednakże istnieje stw ierdzony niejedno
krotnie fakt nadmiernie długiego snu, p raw do
podobnie pozbaw ionego zupełnie sennych wi
dzeń, bez gorączki i bez widocznej chorobli
wej przyczyny.

Takim zdum iewającym  snem spała przez 
lat przeszło 20, czyli przez 175.000 godzin 
niejaka M ałgorzata Boyenwal w Thenelles we 
Francji, przebudziw szy się zaś, zmarła w dni 
kilka. Fakt ten nie jest bynajmniej efekto
wnym pomysłem francuskich reporterów , ale 
faktem naukowym, stwierdzonym  przez uczo
nego tej miary, co Charcot, który czynił nad 
śpiącą bardzo ścisłe badania. Nie ma tu 
mowy o żadnym szwindlu. M atka śpiącej by
ła  wprawdzie bardzo biedna, ale brała od 
przychodzących obejrzeć śpiącą tak mało, że 
ledwie to w ystarczyło na jej wyżywienie. Przy 
tern nie chciała nigdy szukać w ten sposób  
źródła dochodu.

O początku snu chorej opow iadają co 
następuje: M ałgorzata była to istota praco
wita, ale skłonna do nerwowych ataków. By
ła bardzo piękna, o świeżej cerze i miłem 
obejściu i nic dziwnego, że podobała się ja
kiemuś młodemu chłopakow i, którego nad ży
cie pokochała i dała się skłonić do rom ansu 
zakończonego niestety sm utną katastrofą.

Niedługo danem jej było być matką. 
Dziecko umarło w krótce po narodzeniu, a w 
okolicy rozeszła się wieść, że M ałgorzata 
miała śmierci dopom ódz. O hydna ta plotka 
doszła do uszu nieszczęśliwej kobiety i na
pełniła jej duszę takiem przerażeniem, że gdy 
pew nego razu któraś sąsiadka zaw ołała znie
nacka „żartu jąc:" „Żandarmi idą po ciebie!" 
M ałgorzata dostała nerwowych kurczów, a 
potem w padła w sen, z którego nie obudzi
ła  się aż po 20 latach. Miała w tedy lat 22, 
a obudziła się dopiero 42-letnią kobietą. Przez 
ten czas karmiono ją mlekiem, wlew ając je 
przez zaciśnięte zęby śpiącej do gardła, lub 
kawałeczki siekanego mięsa. W skutek nieu
stającego leżenia M ałgorzata w końcu dosta
ła  zapalenia płuc, a potem w padła w sucho
ty, które dokazały tego, czego nie potrafił 
żaden lekarz — obudziły śpiącą, ale na parę 
dni tylko przed śmiercią. W idocznie bliskość 
śmierci pobudziła cały organizm. Chora uczy
niła pierw szych kilka niepew nych ruchów. 
Tw arz jej przez 20 lat nieruchoma, kamiennie 
Spokojna, nabrała życia i wyrazu bezmierne
go bolu. W  dw a dni później wym ówiła pier
w sze wyrazy. Pytała się o swojego dziadka, 
który um arł gdy miała lat 13, zadała jeszcze 
kilka innych pytań, w końcu w estchnęła „Có
żem zrobiła, aby tak cierpieć" i um arła w śród 
ciężkiego duszącego kaszlu.

M atka śpiącej nie dała robić sekcji na 
trupie.

Straszliwy dramat.
Od pewnego czasu O dessa poczyna wy

przedzać inne m iasta w kronice sensacyjnych 
w ypadków . Znowu donoszą pism a rosyjskie 
o strasznym  dramacie, jaki rozegrał się w 
rodzinie obyw atela ziemskiego Stefana M ona- 
styrskiego. M. poznał się w O dessie z szan- 
sonistką Anną Gunstnagel, znaną z w ystępów  
w Cafe-chantant pod nazwiskiem „baronów ny 
von Nagel." Zachwycony wdziękami śpiew a
czki, zawiązał M. z nią rom ans i zapropo
now ał jej zamieszkanie w majątku jego pod 
Grodnem , na co N. chętnie się zgodziła. M. 
zamieszkiwał w spólnie z 14-letnim bratem 
Aleksandrem. Ostatniem u rom ans brata wy
soce się nie podobał i niejednokrotnie zw ra
cał on mu uwagę na niew łaściwość jego po 
stępow ania, jak również i nie ukrywał swych 
wrogich, względem „baronów ny" uczuć. Ste
fan M. nie zw racał jednak uwagi na nieza
dowolenie m łodszego brata, co ostatniego 
doprow adzało do najwyższego rozdrażnienia. 
W  tych dniach Stefan M. zm uszony był w 
interesach wyjechać na kilka dni z domu. 
Nazajutrz po jego wyjeździe, służący Mikołaj 
zauważył, że Aleksander M., który zwykle 
bardzo rano wstaw ał, tym razem do 11 rano 
nie pokazyw ał się. Kiedy pomimo dobijania 
się do drzwi sypialni młodego chłopca, ten 
ostatni nie daw ał żadnego znaku i aż do po
łudnia, ani on, ani baronów na nie ukazali się, 
Mikołaj zaw ezw ał policję, która drzwi kazała 
wysadzić. Oczom obecnych przedstaw ił się 
straszliwy w id o k : na silnie pomiętem łóżku 
leżała nieżyjąca już Anna N. Ciemne plamy — 
ślady dławiących p a lcó w — na szyi świadczyły, 
iż została ona uduszoną. Nos miała prawie 
odgryziony. W  ustach posiadała  w tłoczoną 
parę zmiętych rękawiczek. Na ścianie, na 
haku w isiał zastygły już trup Aleksandra M. 
Na biurku znaleziono list, pisany ręką Ale
ksandra M. o następującej tre śc i: — „Megera 
swojem ciałem chciała zapłacić mi za moją 
życzliwość i sądziła, że w ten sposób  na
prawi w inojem mniemaniu błąd, popełniony 
przez brata. Oby mi mój czyn w ybaczono! 
Ja uratow ałem  nim przyszłe szczęście Ste
fana, którego p o s z ę  o postaw ienie krzyża na

mojej mogile. Ja zadusiłem  mojemi rękoma, 
lecz ręce te nie są  zbrodnicze. Oby niebo 
ulitow ało się nademną. G odzina 2 i pó ł po 
północy. Żegnaj Stefanie, spełnij p rośbę tw e
go brata, nieszęśliwego brata, który gorąco 
cię kochał." Na miejsce zabójstw a i sam o
bójstw a przybył sędzia śledczy i lekarz. Za
kończenie dram atu nastąpiło po pow rocie Ste
fana M., nieszczęśliwy skutkiem doznanego 
w strząśnienia moralnego dostał pom ieszania 
zmysłów.

Sensacyjny proces polityczny.
Sensacyjny proces polityczny rozpocznie 

się w  czerwcu w Madrycie. W  dniu ogło
szenia króla Alfonsa XIV pełnoletnim, d. 17 
maja 1902 r., rozeszła się w iadom ość, że p o 
licja m adrycka udarem niła zamach dynam i
towy na życie m onarchy. Ó wczesny raport 
policyjny podaw ał następujące szczegóły: 
Szef madryckiej tajnej policji Laureano 
Diaz, dow iedział się, że w gmachu T ow a
rzystw a ubezpieczeń „Heria", który znajduje 
się tuż obok pałacu Kongresu, portjer prze
chow uje u siebie bom by i że m ają one być 
rzucone na pow óz królewski nazajutrz, gdy 
król przybędzie do Kongresu złożyć przy
sięgę na konstytucję. W  nocy policja urzą
dziła rewizję i znalazła u portjera siedm 
bom b dynam itowych i skrzynkę z m aterjała- 
mi wybuchowym i. Portjer zeznał, że bomby 
miał rzucić na pow óz królew ski, w raz z przy
jacielem, od którego je otrzymał, jednakow oż 
nie uczyniłby tego, gdyż jest republikaninem, 
ale nie królobójcą. Dokonano wielu areszto
wań, ale z wyjątkiem portjera i jego przyja
ciela uwolniono w szystkich i ci dwaj będą 
stawieni przed sąd przysięgłych. T ak brzmiała 
relacja tajnej policji, której do dziś dnia nikt 
praw ie nie daje wiary. T w ierdzą bowiem, że 
żadnego zamachu nie przygotow yw ano, a że 
bom by podrzucił Diaz i jego ajenci. Obaj 
oskarżeni są  starcam i 70-letnimi. Charaktery
styczne jest przytem, że zwykła policja bez
pieczeństw a zupełnie usunęła się od śledźtwa, 
pozostaw iając je tajnej.

Rada państwa.
(Tel. Dzień. Pol.)

Z kom isji.
W iedeń. W  komisji u g o d o w e j  zabie

rał głos w toku wczorajszej dyskusji poseł 
B i n d e r .  W ystosow ał w imieniu swych to
warzyszów  klubowych kilka zapytań do rządu 
w spraw ie traktow ania Galicji, która jako kraj 
wywożący wiele bydła, w pierwszej linji musi 
ponosić w szystkie ciężary na korzyść Węgier. 
Artykuł XXI., Związku cłow o-handlow ego, 
traktujący o „nanalu bydłem " jest w łaściw ie 
p o d a r u n k i e m  d l a  W ę g r ó w ,  jest e k w i 
w a l e n t e m  z a  w s z y s t k i e  p r z e z  W ę g r y  
A u s t r j i  p o c z y n i o n e  u s t ę p s t w a .

Dotychczasow e traktowanie Galicji jest 
od dziesiątek lat „stanem ex lex“. M ówca 
uskarża się na system  taryfy dla nierogacizny. 
System ten jest dla węgierskich świń, więcej 
ważących, korzystniejszy aniżeli dla świń 
m niejszą posiadających wagę, z innych pro- 
wincyj przywożonych. M ówca wnosi w tej 
mierze rezolucje, w końcu staw ia rezolucję o 
odszkodow aniu m iast Krakowa i Białej za 
zakłady konturnacyjne, zbudow ane swego czasu 
pod naciskiem rządu, a obecnie nieużywane.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z ob ozu  czesk ieg o .
P ra g a . Komitet w ykonawczy stronnic

tw a narodow o-w olnom yślnego odbył posie
dzenie; toczyła się dyskusja o stosunkach 
politycznych; powzięto taktyczne uchwały.

P raga . (Tel. wł.) Komitet w ykonawczy 
klubu m łodoczeskiego odbył wczoraj pod 
przewodnictwem  p. Skardy poufne posiedze
nie, na którem p. P a c a k zdaw ał spraw ę o 
sytuacji politycznej. Powzięto uchw ały co do 
dalszej taktyki, które zatw ierdzone być mają 
'eszcze przez klub mfodoczeski. Tw ierdzą 
j owszechnie, że uchw ały te są bardzo w o
je wniczej natury. Czesi uchwalili raz jeszcze 
sh rm ułować wszystkie sw oje żądania, a w 
raz e nieprzyjęcia ich, co jest wielce praw - 
dopodobnem , nie przypuścić prowizorjum  bu
dżetowego i zmusić rząd do odroczenia izby.

W iedeń. (Tel. wł.) Bawiący tu p o sło 
wie czescy głoszą, że połow a czerwca będzie 
dla sytuacji bardzo krytyczna. Rząd będzie 
zm uszony do odroczenia izby przed zupeł- 
nem załatwieniem ustaw  ugodow ych. Możli
we to jest także dlatego, że na W ęgrzech je
szcze stosunki się nie w yjaśniły i rząd p od
czas sesyj sejm owych będzia miał czas na 
dalsze rokow ania z Czechami.

Z jazd R usinów .
C zern io w ce . (Tel. wł.) Ruscy p o sło 

wie zw ołują na 9 lipca br. zgrom adzenie in
teligencji ruskiej dla om ówienia sytuacji Ru
sinów w Austrji ewentualnie celem zjednoczo- 
nia w szystkich stronnictw  ruskich.

Spraw y cukrow e.
B ru k se la . (Tel. wł.). Austrjacka i w ę

gierska ustaw a kontyngentow a stanie na p o 
rządku dziennym konferencji cukrowej w 
przyszłym tygodniu. Konferencja połrw a cały 
miesiąc.

B ru k se la . Stała m iędzynarodow a ko
misja cukrow a uchw aliła na wczorajśzem  po
siedzeniu zbadać najpierw ustaw odaw stw o 
tych państw , które nie przystąpiły do kon
wencji cukrowej. N astępnie przystąpiono do 
zbadania ustaw odaw stw a w kwestji cukro
wej — Japonji i Rumunji, lecz decyzję co do 
tych obu krajów pozostaw iono w zaw iesze- 
szeniu, poniew aż nie nadeszły pew ne po
trzebne dokumenty. Resztę posiedzenia wy
pełniło przygotow anie kwesty], postaw ionych 
na porządku dziennym dzisiejszego posiedze
nia, mianowicie spraw y zarządzeń, po trze
bnych dla przeszkodzenia temu, by cukier 
prem iowany przy przew ozie przez państw a 
należące do konwencji, usuw ał się od cła 
kom pensacyjnego.

Komisja uchw aliła obrady swe zachować

w  tajemnicy; obrady komisji mają potrw ać 
miesiąc.

Skargi N iem ców .
B erlin . (Tel. wł.) Niemiecki ogólny 

„Schulverein“ odbył w Poczdam ie posiedze
nie, na którem prof. Brand zdaw ał spraw ę 
z czynności tow arzystw a. G łów ną część m o
wy stanow iła skarga na ucisk Niemców na 
W ęgrzech. P Brand w mowie swej nie zapo
mniał także o Galicji, tw ierdząc, że szlachta 
galicyjska wyzyskuje osiadłych tu chłopów  
niemieckich i zm usza ich do emigracji. Z za- 
dowolemniem natom iast stw ierdził p Brand 
postęp  niemczyzny na Bukowinie.

B ójka z  socja listam i.
P a ry ż . M aks Regis, który w racał ze 

zgromadzenia, zaatakow any został na dworcu 
przez socjalistów . Regis oddał strzały rewol
werowe, jednakże chybił. Sam odniósł ranę 
od uderzenia kijem.

R osja a  M andżurja.
W aszyn gton . T utejsza am basada ro

syjska otrzym ała doniesienia z Petersburga, 
że opróżnienie M andżurji przez Rosję postę
puje ciągle naprzód a ostateczne wycofanie 
w ojsk nastąpi we wrześniu.

K raków . (Tel. pr.). Nowo wybrany 
dyrektor miejskiej Kasy oszczędności, p. S ta
niszew ski złoży w  najbliższym czasie obo
wiązki II. w iceprezydenta miasta. Jako kan
dydata na stanow isko to wymieniają prze
wodniczącego sekcji szkolnej, redaktora Chy
lińskiego.

W iedeń. Umarł tu profesor matematyki 
na uniwersytecie tutejszym dr. Leopold Ge- 
genbauer.

B u d a p esz t. Starszy burm istrz zaprzecza 
doniesieniu Pester Lloydu o rzekomem p o st
ponow aniu deputacji m iasta B udapesztu na 
uroczystościach jubileuszow ych w Peters
burgu.

Kronika z ostatniej chwili.
P rom ocja  prof. dra O sw alda  B alzera

na doktora filozofji honoris causa odbyła się 
dziś w południe w auli uniwersytetu z niezwy
kłą uroczystością i przy nader licznym udziale 
publiczności i uniwersyteckiej młodzieży.

W pierwszych rzędach krzeseł zauważyli
śmy przybyłych w charakterze gości ks. arcybi
skupa Teodorowicza, prezydentów: Płażka i 
Tchorznickiego, radców dworu Frankego, Twar
dowskiego i Rydygiera, wicemarszałka Wydziału 
krajowego dra Piłata, dyrektora poczt Sefero- 
wicza i w. i. Pierwszy przemówił rektor uni
wersytetu dr. O c h e n k o w s k i ,  wyrażając swą 
radość z powodu, że uniwersytet lwowski mo
że dziś najwyższą swoją godnością zaszczycić 
męża tej miary i tej miary uczonego badacza, 
jak kolega dr. Balzer i którego dotycnczasowa 
naukowa działalność, narodowego nawet nabyła 
znaczenia.

Następnie przemawiał długo z niezwykłym 
polotem i swadą dziekan filozoficznego wydzia
łu prof. dr. A n t o n i e w i c z .  Złożył on prze- 
dewszystkiem hołd zasługom promowanego i 
zaznaczył, że wyrazem tego hołdu jest właśnie 
godność doktora filozofji honoris causa jaką 
dziś lwowska Alma mater swojemu synowi i 
profesorowi użycza. Wyliczył potem mówca ca
ły a długi bardzo szereg prac dr. Balcera, sta
nowiących prawdziwą chlubę polskiej nauki w 
ogólności, a wszechnicy lwowskiej w szczegól
ności, a wreszcie, jako dzieło jego najcenniej
sze, udział jego w pracach sądu rozjemczego w 
sprawie Morskiego Oka, jako rzecznika kraju i 
że dzięki jemu sprawa cała na korzyść naszą roz
strzygniętą została.

Powołując go do tej czynności, instynkt 
narodu odkrył w nim najodpowiedniejszego 
obrońcę, który swą wytrawną mądrość i pełną 
sił młodych i świeżych wiedzę, z pożytkiem 
narodowi oddał na usługi.

Z kolei odczytał promotor, prof. dr. Fi n-  
k e l ,  dyplom łaciński, mianujący dra Balzera 
doktorem filozofji honoris causa, poczem zabrał 
głos promowany, dr. B a l z e r  i wygłosił prze
piękną o idealnem napięciu mowę, którą licznie 
zebrana uniwersytecka młodzież, kilkakrotnie 
przerywała burzą oklasków.

Nasamprzód podziękował mówca rektorowi, 
dziekanom i kolegom za udzielenie mu doktor
skiej godności i za współudział w uroczystości, 
wymawiając się skromnie, że nagroda zasługi 
jego wobec nauki przenosi, a sięgając wstecz 
wspomnieniem oddał hołd pamięci śp. prof. 
Liskego, który go kochać naukę i żyć dla niej 
nauczył.

Punktem kulminacyjnym mowy promowa
nego był ustęp jego o celach i istocie nauki. 
Dla nas — mówił dr. Balzer — jest kultura 
duchowa ważniejszą, niż dla narodów innych, 
jest ona bowiem dla nas pierwszym warunkiem 
bytu. Narody nie giną od zabójstwa, ale od sa
mobójstwa, a tern samobójstwem byłby dla nas 
upadek duchowej kultury.

„Przyrzekam i ślubuję" — zakończył swą 
niuwę dr. Balzer, poczem nastąpiły gratulacje i 
uroczystość skończyła się.

S am o b ó js tw o . Dziś rano o godzinie 5 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru w 
okolicę serca Kazimierz Hanuszewski słuchacz 
akademji handlowej. Wezwano na miejscu wy
padku do domu przy ul. Kotlarskiej 1. 3 pogo
towie stacji ratunkowej, zastało już zimnego tru
pa. Powód targnięcia się na życie kilkunastule- 
tniego młodzieńca na razie nieznany.

Z łożen ie  p rzy sięg i. W i e d e ń .  (Tel.). Ce
sarz odebrał dziś przysięgę od arcybiskupa lwow
skiego Szeptyckiego, jako tajnego radcy. Asy
stował przy tym akcie hr. Gołuchowski.

A udjencje. W i e d e ń .  (Tel.). Na ogólnych 
audjencjach a cesarza, byli między innymi, me
tropolita ks. Szeptycki, ks. biskup Pelczar i hr. 
Roman Potocki.

O dzn aczen ie . W i e d e ń .  (Tel.). Wiener 
Ztg. ogłasza, Cesarz nadał Staroście Emilowi 
Glenickiemu we Lwowie, z okązji przeniesienia 
go w stan spoczynku, w uznaniu długoletniej, 
wydatnej służby — krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

K radzież na p o czc ie . B u d a p e s z t .  
(Tel.). Woźnica pocztowy Mięsna korzystając z 
tego, że woźny pocztowy oddalił się na chwilę 
do urzędu filji pocztowej, uciekł z wozem po
cztowym, w którym były rozmaite pakiety i

skrzynki ze srebrem i złotem, gółem wartości
400.000 do 500.000 koron. Późno w nocy o- 
trzymała policja doniesienie, że w Rakosfalva na
trafiono na ślad złodzieja.

P om nik  G linki. P e t e r s b u r g .  (Tel. pr.). 
Na placu teatru Maryjskiego, położono kamień 
węgielny pod pomnik Glinki. Na uroczystość 
tę przybyła siostra Glinki, krewni jego i przybył 
także w. ks. Konstanty Konstantynowicz i Je
rzy Jerzowicz meklembursko-strelicki i wielu 
dostojników.

P ro ces o sp a d ek . B r u k s e l a .  (Tel. wł.) 
Król Leopold udał się sam do sądu z prośbą 
rozstrzygnięcie sporu nim a cóikami o spadek 
po zmarłej królowej. Chodzi o to, czy majątek 
króla i królowej był oddzielny, czy też istniała 
między małżonkami wspólność majątkowa.

O spa. B e l g r a d .  (Tel.). Na tureckiej gra
nicy wybuchła wśród żołnierzy ospa. Rząd serb
ski zarządził środki ostrożności, by zapobiedz 
zawleczeniu epidemji.

K atastrofa ok rętow a. V a 1 p a r a i s o. 
(Tel.). Parowiec „Valparaiso“ zatonął wskutek 
onegdajszej burzy. W falach zginął kapitan, żo
na jego, oficerowie i większa część, załogi.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 4 czerwca. 

(fr.) Poszczególne doniesienia o stanie za
siewów w monarchji, w pływ ają obecnie do
datnio na tendencję giełdy Zw łaszcza buraki 
cukrowe zapow iadają doskonały zbiór, a 
spekulacja giełdow a wyzyskuje te szanse w 
tym kierunku, że podnosi kurs akcyj S tats- 
bahnu. Przez linie tej kolei bowiem przecho
dzą wszystkie transporty buraków  do cukro
wni czeskich, to też dobry urodzaj ich musi 
w płynąć na zwiększenie się ruchu tow arow e
go, a tern samem na zwiększenie się docho
dów. Zwyżka w alorów  naftowych trw a dalej. 
Akcje karpackie dosięgły już kursu 1050, 
podniosły się zatem w ciągu paru tygodni o 
przeszło 100 koron. Doniesienia z targów  za
granicznych są  bezbarw ne. Zanotow ać tylko 
w arto, że bank norweski podw yższył stopę 
procentow ą z 5 na 5 ., % , a także niektóre 
francuskie banki podw yższają sw oją stopę.

— D la p rzed sięb iorców . Według obwie
szczenia ogłoszonego w gazecie Wiener Ztg. 
i w Gazecie Lwowskiej rozpisuje dyrekcja ko
lei państwowych we Lwowie ofertę na wykona
nie robót podtorowych, nawierzchnich i bu
dynków, z powodu rozszerzenia stacji w Sam
borze. Koszta odnośnych robót wynoszą w przy
bliżeniu 514.849 koron. Dyrekcja kolei państwo
wych przyjmywać będzie oferty najpóźniej do 
godziny 12 w południe dnia 15 czerwca b. r. 
Warunki do wnoszenia ofert, plany i inne 
podręczniki, mogą być przeglądane w dyrekcji 
kolei państw, we Lwowie w oddziale konser
wacji i budowy III piętro.

— Z k olei. Dyrekcja kolei państw, w Kra
kowie, rozpisuje oferty na wydzierżawienie 
prawa sprzedaży książek i czasopism na wię
kszych dworcach jej okręgu, począwszy od 1 
lipca rb. Bliższe szczegóły rozpisania, podadzą 
ogłoszenia, umieszczone w dziale inseratowym 
Gazety Lwowskiej. Wszelkich potrzebnych in- 
formacyj w tej sprawie zasięgnąć mogą re- 
flektanci w pomienionej dyrekcji (oddział dla 
spraw prawnych i administracyjnych). Ubiegać 
się mogą osoby do prowadzenia handlu księ
garskiego upiawnione.

Według ogłoszenia, umieszczonego w Ga
zecie Lwowskiej, ma być rozdana dostawa 
i ustawienie trzech obrotnic dla maszyn kole
jowych w stacjach Strzyłki i Sianki na linji 
Sambor-Węgierska granica, budującej się obe
cnie kolei Lwów-Sambor-Węgierska granica. 
Oferty będą przyjmowane najpóźniej do 3 lipca 
1903 w dyrekcji budowy kolei państw, w Wie
dniu VI Gumpendorferstrasse 10, gdzie także, 
niemniej też w kierownictwie budowy kolei we 
Lwowie ul. Batorego nr. 12/14 warunki i plany 
przeglądnięte i nabyte być mogą.

Według ogłoszenia, umieszczonego w ga
zecie wiedeńskiej Wiener Ztg., ma być rozdane 
w drodze ofert, wykonanie robót ziemnych, 
szutrowania i robót naziemnych, niemniej też 
budynków i ogrodzenia na kolei Pylau. Oferty 
będą przyjmowane najpóźniej do 18 czerwca 
rb. godz. 12 w południe w dvrekcji budowy 
kolei państw, w Wiedniu VI Gumpendorfer
strasse 10. Warunki i plany i..ugą być przej
rzane w wymienionej dyrekcji i w kierownictwie 
budowy kolei w Windischgasten

— T om sk . (Tel. pryw.). Przybył tu de
legat węgierskiego ministerstwa handlu, Jarosz, 
celem nawiązania stosunków handlowych po
między Syberją a Węgrami.

— W iedeń 4 czerwca. (Giełda zbo
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8 2 5  do 870 , żyto (słowackie) 
7*10 do 7 25, jęczmień (morawski) 7'25 do 8‘—, 
kukurydza (węgierska) 6'65 do 6'80, owies (wę
gierski) 6'10 do 6'20, rzepak 12'—- do 12'50. 
Usposobienie słabe. Pogoda : pochmurno.

— B u d a p esz t 4 czerwca. (Giełda zbo
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od — do — , na pa
ździernik od 7 52 do 7 53 ; żyto na paździer
nik od 6 '5 1 do 6 '52 ; ewies na maj od —'— 
do —' — ; na październik od 5'44 do 5 45, 
kukurydza na czerwiec od 6 34 do 6'35, na lipiec 
6'38 do 6 '39 ; rzepak na sierpień od 12'30 do 
12 40. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
ogran. Usposobienie spokojne. Pogoda deszcz.

— W iedeń 4 czerwca. (Giełda połudn., 
godzina 10 minut 30). Marki 117'26, Renta ma
jowa 100‘45, Węg. renta koronowa 99'40, Akcje 
austr. zakł. kred. 667 50, Akcje węg. zakł. kred. 
733‘50, Akcje Anglobanku 276 '—, Akcje Union- 
banku 529'—, Akcje Bankvereinu 483 '—, Akcje 
LSnderbanku 412 50, Akcje kolei państw. 682 25, 
Lombardy 76 25, Akcje koiei Elbethal 432 '—, 
Akcje fabryki broni 352 —, Akcje tytoniowe 
351'—, Akcje Alpiny 381*50, Akcje Rima Muranji 
470 '—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1655, Losy 
tureckie 12025, Ruble 25275. Usposobienie 
spokojne.

— B erlin  4 czerwca. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 209'50, Towarz. dyskontowe 
186'25. Usposobienie słabsze.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W czwartek 4 czerwca o godz. V28 wieczorem 

N o w o ś ć

M A S Z Y N A
sztuka w 4 aktach Tadeusza Rittnera, (odzna
czona I-szą nagrodą na konkursie imieniem 

Henryka Sienkiewicza).
O S O B Y :

Dyrektor p. Hierowski
Dyrektorowa pni Solska
Erkman urzędnik p. Rasiński
Halm „ p. Antoniewski
Pilkiewicz „ p. Kliszewski
Kotowski „ p. Chmieliński
Wacław, jego syn „ p. Brzozowski
Młody człowiek „ p. Nowacki
Piła p. Czaki
Woźny p. Recheński
Urzędnik p. Bielecki
Ławrocka, wdowa po

lekarzu pni Gostyńska
Aleksander, jej syn p. Solski ‘
Jadwiga, jej córka pni Morska
Generał p. Jaworski
Doktor p. Feldman
Dama w żałobie pni Otrembowa
Dama różowa pni Rotter
Ruda panna pni Ogińska
Stary elegant p. Węgrzyn
Marta pni Rybicka
Kasia * * *
Lekarz policyjny p. Kratochwil

Rzecz dzieje się współcześnie.________

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 czerwca 1903 roku.

HOTEL GEOROEA. B. Brosch z Wiednia. Ks. 
F. Urycia z Mogiły. Z. Wyszpolski z Wołynia. M. 
Rosenstok ze Skałatu. B. Rozwadowski z Turówki. 
R. Kind z Wiednia. B. Kupczyński ze Suszczyna. M. 
Boganowicz z Kossowa. T. Jorkasch z Rosji. Hr. W. 
Stecki z Wołynia. J. nenzane z Odessy. U. Ouchi z 
Japonji (Taihoku).

HOTEL EUROPEJSKI. K. Romański z Uładówki. 
Dr. Druźbacki z Prałkowic S. Żelechowski z Kor- 
szowa. M. Korol ze Żółkwi M. Kańska z Chołodko- 
wa. M. Paros z Sądowej Wiszni. J. Stopnicka z Śnia- 
tyna. J. Kozłowski z Lippy. W. Ranwid z Kijowa. 
A Zawadzki z Warszawy. S. Karpiński z Krakowa. 
W. Ostrowski z Myszkowiec. M. Szumpeter z Bu
ska. A. Theodorowicz z Łukowa. B. Barber z Su- 
czawy._______________________

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Instytut techniczno - dentystyczny
£w#w —  1- 3.

Wykonywa plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku, złocie, korony, 

mostki i t. p. 526
Lekarz ■ dentysta Technik - dentysta

M. Lisowski. Z. Stobiecki.

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6
pra roed. Wiktora Janl[ow$l(icgc

Wykonywa s ię : plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie — w wypadkach odpowiednich bez pod- 

____________ niebienia.__________________ 403

Dr. Klemens Dębicki
ord yn u je

jak w roku zeszłym, tak i bieżącym

w K rynicy
w willi pod „Jeleniem"._____

Dr. JASZCZUROWSKI
mieszka obecnie Słowackiego 2,

ordynuje w chorobach wewnętrznych od godz. 4 do 5 
popołudniu.

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j 
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą
dzone z wszelkim kimtortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Cdmitttd 5. JUgaaowsKi
udziela lekcji języka angielskiego. Szkolnie, handlowo, 

konwersacyjnie.
Ulica Dwernickiego 22 b).

O strzeżen ie I
Publiczność, 

poczuwająca się 
d o obowiązku 
popierania prze
mysłu rodzime
go, żąda w skle
pach kopert i 
papierów listo
wych w y r o b u  
nowo założonej 
fabryki St. W. 
Niemojowskiego 
ze Lwowa. Nie
którzy k u p c y ,  
zwłaszcza p r o 
w i n c j o n a l n i ,  
którzy z powo
dów dla mnie 

niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery listowe z napisem „Wyrób Krajowy* i pu
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę.

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronną, wszelkie więc wy
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na
pisem : „Wyrób Krajowy* nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na
piętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym' nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie
nia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają.

23
S. W. Niemojowski,

pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.
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I

CONAN DOYLE.

Przekład z angielskiego 

H. S.

(Ciąg dalszy).

— Brakuje trzech, a ty wiesz, gdzie one 
są... Czy trzeba cię nazwać kłam cą w doda
tku do złodzieja? Czy nie widziałem jak pró
bow ałeś ułamać drugi kawałek d jadem n’

— Tego nadto -  rzekł. -  Ani słow a 
więcej w tej sprawie, a podobało ci się, oj- 
cze, znieważyć mnie, opuszczę jutro rano 
twój dom i sam będę sobie torow ał drogę 
w świecie.

— O puścisz mój dom w rękach policji! 
Ta spraw a musi być wyświetlona.

Odemnie nie dowiesz się niczego! — 
zaw ołał ze wzruszeniem, które mnie zdzi
wiło — jeżeli chcesz wezwać policji, to niech 
policja przeprowadzi śledztwo.

W  tej chwili cały dom był na nogach, 
ponieważ w gniewie krzyczałem głośno. Mary 
przyszła najpierwsza; na w idok djademu i twa

rzy Artura, dorozum iała się praw dy, krzyknęła 
i padła zemdlona.

Posłałem  po policję i oddałem  spraw ę 
w jej ręce.

Kiedy inspektor i agent policji weszli, 
Artur, który pozostał na miejscu z rękami 
skrzyżowanemi, zapytał, czy mam zamiar 
oskarżyć go o kradzież. O dpowiedziałem , że 
to już nie jest spraw a prywatna, lecz publi
czna, ponieważ djadem  złam any jest w łasno
ścią narodow ą. Byłem zdecydow any pozw o
lić, aby spraw a poszła jawnie przed sąd.

— Przynajmniej, — rzekł mój syn — nie 
każesz mnie aresztow ać natychmiast. W tw o
im interesie i w moim leży, żebyś mi pozw o
lił wyjść choć na pięć minut.

— Żebyś uciekł lub może schow ał to 
coś ukradł.

I wtedy, chcąc go rozczulić okropnością 
położenia, błagałem , żeby pom yślał, iż me- 
tylko mój honor, lecz także honor kogoś da
leko wyżej odemnie stojącego, był narażony; 
że on, mój syn, m ógł w yw ołać skandal, któ- 
by w zburzył kraj cały. M ógł jednak temu 
przeszkodzić, jeżeli powie, co się stało  z trze
ma kamieniami zaginionemi.

— Nie myl się — dodałem  — zostałeś 
ujęty na uczynku i wyznanie nie pogorszy 
twego położenia. Lecz jeżeli napraw isz winę 
w  miarę możności, mriwiac nam crri/ip sa

beryle, w szystko zostanie zapom niane i prze
baczone.

— „Schow aj ojcze, sw oje przebaczenie 
dla tych, którzy będą tego żądali — odpo
wiedział, odw racając się do mnie tyłem i w i
działem, że za silne miał postanow ienie, aby 
go moje słow a zachwiaiy.

Nie było się co w ahać. Przyw ołałem  in
spektora i oddałem  syna w jego ręce.

Zrew idow ano zaraz nietylko jego osobę, 
lecz pokój jego i w szystkie kąty dom u, gdzie 
mógłby schow ać k le jno ty ; lecz nie znalezio
no żadnego śladu, a nieszczęsny chłopiec, 
pomimo moich błagań i gróźb — ust nie 
otworzył.

Zam knięto go w  więzieniu dziś rano, a 
ja, po dopełnieniu różnych form alności w  p o 
licji, przybiegłem do pana z p ro śb ą  o w y
świecenie tej tajemnicy.

Policja przyznaje, że nic nie rozum ie.
Może pan w ydaw ać pieniędzy, ile tylko 

będzie po trzeba: ja obiecałem  już nagrody 
tysiąc funtów. Boże mój, co się ze mną s ta 
nie ? Straciłem honor, drogie kamienie i syna, 
w szystko jednej nieszczęśliwej n o c y ! A h ! jaki 
ja n ieszczęśliw y!

Ujął głbwę w obydwie ręce i kiw ał nią 
na praw o i lewo, płacząc jak dziecko.

Scherlock Holmes siedział milcząc kilka

minut, z czołem zm arszczonem , z oczyma w  
ogień utkwionemi.

— Dużo pan gości przyjm uje? — za
pytał.

— Nikogo, prócz mojego spólnika i jego 
rodziny i czasem  przyjaciela Artura. Sir Jerzy 
Barnwell byw ał często w tych czasach. Ni
kogo więcej zdaje się...

— A ' pan często bywa w tow arzy
stw ach ?

— Artur często, lecz Mary i ja, siedzimy 
w domu. O boje nie lubimy bywać.

— Rzadka rzecz u młodej panienki.
— Ona ma już lat dw adzieścia cztery i 

jest bardzo spokojna.
— P odług  pana, ta sp raw a bardzo ją 

wzruszyła.
— Tak, więcej naw et niż ja była nią 

zm artwiona.
— Oboje państw o wierzycie w to, że 

syn pana w inien?
— jakże moglibyśmy nie wierzyć, kiedy 

widziałem na w łasne oczy, jak trzymał djadem  
w rękach ?

—- ja  tego nie uważam  za dow ód stano
wczy. Czy reszta djadem u była także nadw e
rężona?

— Tak, pogięta.
— Nie przypuszczasz pan, że on chciał 

go może w yprostow ać?

— O h ! niech pana Bóg b ło g o sław i! ro
bisz co możesz dla mnie i dla niego, lecz za 
ciężkie to zadanie. Najpierw, co on tam ro
b ił?  Jeżeli był w niewinnym celu, dlaczego 
nie pow iedział?...

— Ma się rozumieć. A jeżeli był winny, 
dlaczego nie wymyślił jakiej historji ? Milcze
nie jego może być na dwoje tłóm aczone. Są 
różne ciemne punkty w tej spraw ie. Cóż p o 
licja m yślała o szeleście, który pana obu
dził?

— P o w iad ają , że to praw dopodobnie 
Artur drzwi zamykał.

— N iep raw dopodobne! Jak gdyby czło
wiek mający spełnić czyn podły zamykał 
drzwi w taki sposób , żeby cały dom rozbu
dzić. Co oni m ów ią o zniknięciu kamieni ?

Przetrząsają jeszcze sprzęty i odryw ają 
podłogi w nadziei, że znajdą.

— Czy pomyśleli o szukaniu za do 
mem ?

— Tak. O h! okazali działalność niepo
spolitą. Cały ogród drobnostkow e p rzepa
trzyli.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i
Stacja koleji

t f o s z y o a  K rynica
z Krakowa 7 god. 
jazdy, ze Lwowa 
U godz., z Buda- 
pesziu 12 godzin.

c. k.
Zakład zdrojow y 

w Krynicy.

Poczta
(3 razy dziennie) 

i

u r z ą d  te le g r a f .
w miejscu.

W Karpatach 600 metr. n. p. morza. Od stacji kolejowej Muszyna- 
Krynica godzina bitej drogi.

Na stacji wygodne powozy. Środki lecznicze. Zdroje: „Zdrój głó
wny" i „Słotwinka", oraz „Zdrój Józefa" bardzo silnej szczawy wapienno- 
magneziowo-sodowo-żelazistej.

Kąpiele mineralne, bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą 
Schwarza ogrzewane. Nader skuteczne kąpiele borowinowe.

Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy Zakład 
hydropatyczny pod kierownictwem specjalisty Dra H. Ebersa. Zakład dy- 
etetyczny. Zakład gimnastyczny. Kąpiele rzeczne, słoneczne, elektryczne 
i igliwiowe miesienie (massage) leczenie terenowe. Klimat wzmacniający 
podalpejski. Wody minerainc krajowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, żen- 
tyca, mleko sterylizowane. Apteka. Lekarz zakładowy Dr. L. Kopff z Kra
kowa stale cały sezon ordynujący. Nadto w sezonie roku 1902 ordyno
wali następujący lekarze: Dr. J. Aronsohn, Dr. Z. Asehkenazy, Dr. M. 
Cercna, Dr. K. Dębicki, Dr. L. Gliicksmann, Dr. W. Grabowicz, Dr. Fr. 
Kmietowicz, Dr. An. Lorentski, Dr. S. Piotrowski, Dr. B. Skórczewski, 
Dr. J. Tyszecki, Dr. Z. Wąsowicz i Dr. E. Zarzycki.

Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urzą
dzonych, w cenie od 1 kor. 20 hal. dziennie z wyż.

Dom zdrojowy z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia książek. Restau
racja pensjonaty prywatne, hotele, cukiernie. Kościoł katolicki, kaplica, 
cerk ew. Muzyka zdrojowa stała (dyrektor A. Wroński). Staty teatr, kon- 
certa, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, place, gry do lawn-tennis. 
opacery w okolice urocze Karpat. Rozległy park szpilkowy, wzorowo 
urządzony koło 100 morgów obszaru. Frekwencja w r. 1902 6343 osób.

Sezon oó 15 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu 
ceny kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw w restauracji 
domu zdrojowego o 250/o niższe. W iipcu i sierpniu nie udziela się ubo
gim żadnych ulg, jak uwolniónia od taks kuracyjnych i t. p. Rozselka 
wód mineralnych krynickich od kwietnia do listopada. Składy we wszyst
kich większych miastach w kraju i zagranicą.

Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta rozseła 
551 C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Fabryka i skład powozów

M. MidwW
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wdzlji, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po umiarko
wanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwo
wie r. 1894 najwyższą nagrodą, t. j. dyplomem honorowym.

Biblioteka sensacyjnych nowości

sensacyjny roniaus

Arcyksiężnej Ludwiki
nieszczęśliwej żeny 3Qj

sastiiego następcy bono.
Wychodzi w zeszytach każdej soboty. Cena zeszytu 

^  wc--Lwowie 6  et. na prowincji 7 ct. z przesyłką 
Przedpłata kwart, we Lwowie 70 ct na prow~. 80 ct.

Adres wydawnictwa: „Bibiioteka sensacyjnych nowości" Lwów, Mickiewicza 22

BlnzKf dU Pad
największy wybór w Galicji.

BLUZKI kretonowe, zefi
rowe, batystowe, pikowe, 
od złr. 250; jedwabne i 
foulard od 6-50—26 — zł.

Parasolki, Parasole
Parasolki pół jedwabne 
od zł. 3‘75, Płaszcze gu
mowe, Peleryny, Halki, 

Gorsety, Pończochy, 
Rękawiczki

Tadeusz fidrsM
Lwów, plac Marjacki I. 8.

567

Jfajjirzedttiejszą te b a t?
zbioru majowego, wyborną w smaku, 
aromatyczną i dobrze naciągającą, 
funt po zł. 3, 2 i 1.60, poleca h indel

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, — ulica Batorego 1, 2. 

Wysyłki odwrotnie. 8135

Kaulsa gry
szych i młodsz

na skrzypcach, kore
spondencyjnie dla star

szych i młodszych bez względu na 
oddalenie udziela się. Zgłoszenia Ad
ministracja lekcyjna, Lwów, plac Strze
lecki 1. Kadencja otwarta dla zgłoszeń 

do 15 b. m. 8142

Na sprzedaż
majątki ziemskie W różnych okolicach 

kraju
tW łftw łaU M ł większych i mniejszych 

folwarków także z go
rzelniami.
we Lwowie i na pro- 
wincji poleca i zlecenia 
przyjmuje 372

£wew$!$a \%h za ła tw id
plac Dąbrowskiego 5

w gmachu Tow. urzędników prywat.

kS?.i'• *»- ‘ .-łł..* - .»Aji łfi.__________

! B s rd z o  i o b w  a t a n i e !
Śniadania i kolacje, Potrawy 
sporządzane tylko na maśle, 

Gorące przekąski “W *  
Bufet suto wyposażony w de

likatesy i różne przysmaki,

W yśm ien ite  ? J W 0  i beczKi
Wino, Miód, Napoje chłodzące 

poleca handel delikatesów
I A K S Y M O W I C Z A

Lwów, Sokoła 1. 556

o r s «  y  i  *
obok Stryja

Stacja kolei, poczta i telegraf w miejscu.

Zakład zdrojowo-kąpielowy
Własność Towarzystwa lekarzy galicyjskich.

Sezon od 12-go czerwca do 30-go września.
Wszelkich informacji udziela 570

Dr. Tadeusz Czaplicki, kierownik zakładu; do 11 czerwca wc Lwo
wie, klinika chorób kobiecych; od 12 czerwca w Morszynic.

Kantor wymiany
Lwowskiej Filji 14

Hcyjskicio
dla handlu i przemysłu

został przeniesiony

do nowo urządzonego tebain w parterze
ulica Jagiellońska 1. 3

gdzie również przeniesiono

Oddział wistowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wKładlsow
aostał napowrót do tego samego lokalu przeniesiony.

Browar parowy
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja kolei państw, 
poleca P T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 103
„Piwo Bawarskie" jest 14-stopniowe, 
w gatunku, jak silnie importowane piwo 

z Monachjum i Kulmbach.
„Piwo Bawarskie"

wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo
nego, wskutek czego jest o wiele ła
godniejszego smaku, jak piwo z bro
warów bawarskich i niemieckich, przy

pominających smak karmelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie" uskutecznia za
mówienia w y łą c z n ie  Biowar w Trzci
nicy, z nie jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro- 
phiatorów do flaszek napełniane. Równo
cześnie poleca browar dobrej jakości 
piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozsyła browar darmo i opła- 
tnie. Browar parowy w Trzcinicy zo
stał odznaczony złotymi medalami, krzy
żami zasługi i dyplomami honorowymi 
za Piwo Bawarskie, Marcowe, Ekspor
towe i Bok na następujących wysta
wach: W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, 
Brukseli, Hamburgu, Londynie, Nea-

§olu, Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, 
trasburgu, Wiedniu i Amsterdamie.

Ul. Gosiewskiego 6
3 . ,  h . j .  z dużym salonem i przed- 

JlQS)QJ« pokojem, kuchnią, z wo
dociągiem i spiżarnią, — może być je
szcze 1 pokój z osobnym wchodem 
dodany, w wysokim parterze, do słoń
ca położone, — od l lipca do naję
cia, Ta kamienica piętrowa, w kształ
cie willi z gruntem budowlanym i ła
dnym ogrodem, jest również do sprze
dania. — Wiadomość u właścicielki 

tamże. 562

Dr. Ostaszewski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Karta ty tu ło w a  wyko
nana przez art.- malarza 
p. M. H arasim ow icza .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgami 
h . ALI ENBERGA 

we Lwowie, pl. Marjacid.

I!III! 1:1 Mlii! !!t r - j

poleca najtaniej handel 8136 

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.

lo d o w n i e  
po k o jo w e

wanny, piece 
do wanien 

poleca

Felikfc K « ią ik ie w ic z
Lwów Jagiellońska 18—20. 

Cenniki na żądanie.

Pierwszorzędna 325

łtetan n eja  filharmonii
wydaje obiady „Couverts“ z 5 dań 
a 1 złr. w abonamencie 80 ct., z 4 dań 
80 ct. w abonamencie 60 ct., z 3 dań 

70 ct. w abonamencie 50 ct. 
Kolacje codziennie do godz. 2 w nocy. 
Czysty elegancki, obszerny lokal, przy
zwoita usługa, najświeższe produkty 
rozmaitości i staranne wykonanie po
traw. Ceny znacznie zniżone. Apar- 
tamenta na zbiorowe kolacje i ban

kiety stają zawsze do dyspozycji.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem I-go maja 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
puap. | osob. |

pnych. o godz. 1

|  IJŁ-iU -  j j

1 2-31

8 __ 3-30 |

6-10

- 6*80

6-50— 7-35- 740
7-45— 7*55

s-to_ 8-15
■> 8-55

10*25_ 1115— 1-10— 1-J5
1-30

1-40 -

230 -
_ 314
- 4*35

- 5.30

- 5-40

- 5 50

5*55
— H*tH— 8’8ó

8 40 —

918
~ 9-20

- 9 25

- 9-50

- lO-iO
_ 10*07

10-JK)

10 40

- 11-50

T l
I 7-35

9*15

- 6-06

■  - 10-02 ■

Po £ w o w a  z :
(na dw orzec główny)

an, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna, 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czu- 
droa, Serothu. Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 

akowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego 

rnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
ikowa, (Berlina, W rocławiu, Warszawy, Wiednia, 

Karlsbadu, Pragi). Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sa
noka, Ghyrowa

-ar. ----- Lr- — n„t„*„na py2CZ Kołomyje
•ta), Kórósmeed (od l]5 
tuczawy

3115 do 31)8 w niedziele i świeł 
do 30j9 wł.), Brodiny, Putny, Si

ąyrowa Borysławia, Kałusza 
kijowa), Brodów

,----------, „ iouuib, nai i.-unuu, f.
Zakopanego przez Kraków, Stróża, Orłowa (l|5  do 
30|9 włącznie), Meró-Laborez (Pesztu)

iKowa, (Bernna, wrocfiwia, w ieania, &ar»nadu, r ra
fi), Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, 

wonicza, Sanoka 
an, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmanja, Nowo

sielicy przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy 
dwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymało ws, 

Husiatyna, Kopyczyniec 
Brzuchowic (od 17(5 do 13|9 włąeroi* w niedziele i święta) 

hli (od 15(6 do 30(9), C,Ł—1—  y~J *•* =■»---
Ghyrowa, Borysławia
wołoezysk, (Odessy Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
Potutor, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Ska
ły, Kopyczyniec

in, Zydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu 
CzudiDa, Brodiny, Suezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pra
gi), Oświęcima, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambo
ra, Ghyrowa 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 17i5 do 13j9 włącznie w niedziele i święta) 
Brzuchowic (od 15)6 do 15|9 w dni powszednie)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W itania, Karlsbadu, Pra- Lraków foń asl“

Xwa, Sanoka. Rymanowa, Iwonicza

Potutor, Nowosielicy, Dorny W atry, Suczawy 
Janowa (od 1(5 do S |9)

Rymanowa, Sanoka 
•) Sambora, Ghyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iwonicz Jatta
Janowa (od 17(5 do 13|9 włącznie w niedziele i święta) 
Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynie 

Zaleszczyk, Skały, Iwauia pustego, Husiatyna 
Ławocznego, (Peaztu), Chyrowa, Kałusza, Boryaławia, K 

cbawiny

na dworzec „Podzamcze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa,
Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałt

siatyna, Kopyczyniec .Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, ZaJaazezyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów

Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycz 
Zalasaezyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Hus

i -O C i ą G
po»p. osob.

odchodzą o godz.

12-45 -  |

2*51 I
- 410 V

- 5-50 |

- tt-22

- 630

6.45
8'25 —

- 8-35

905
— 9-15
— 9-25
— 9-40
— 10-35
— 10-40

j — 1*14
1-50 —

_ 1-55
— 210
— 815

! 2-40 —

2-50 -

- 305

_ 3*15
i 3*25

— 3-30
— 3-40

6 05
— 6*15

- 6.30

_ 6-40
— 71C
— 814
— 7-20

9-00
— 9-55
*“* 10*42

- 10-55

1100

8*43

_ 10-57
** 4

9*zu mi

Ze £ w e w a  d o :
(z dw orca głównego)

panego p. Rzeszów, Orłowa 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Ceortkowa, Korfie- 

mezfi (od 1|5 do 30[9), Słob. rung,, Nowosielicy, Se
rethu, Berhometn, Borodiny, Suczawy, Dorny Watry, 
Kocmania

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Ghyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie
liczki , Oświęcima 

Brzuchowic (od 17(5 do 13(9 włąesms codziennie)
Ickan, (Jasa, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, KórÓsmezo, 

Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna W atry (od 1|7 
do 31(8), Suczawy 

Podwołoczyak, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna

Ławocznegc, (Pesztu). Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba

du), Lubaczowa, Sambora, Ghyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa. Iwonicza, Tarnobrzega, StróŁ, Nowego 
Sącza, Orłowa (od 1|7 do 15J9), Jasła 

Lawocznego, Ghyrowa, Borysławia, Kałowa 
Janowa
*) Sambora, Chyrowa 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiec, DetaŁyna, Potutor, Nowoeielicy 
Tarnopola, Potutor
Janowa (od 1715 do 19|9 włącznie w niedziele i święta) 
Podwołoczyak (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec. 

Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, iwania pustego, Grzy- 
małowa

Pustomyt (od 1(6 do 1?|9 włącznie w niedziele i święta) 
Brzuchowic (od 1715 do 1S[9 włącznie w niedziele i święta) 
*) Lubienia wielkiego (od 1515 do 15[9 w niedziele i św.) 

Ickan, Potutor. Kałusza, Gzortkowa. Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Kórósmezo, Kocmania, Dorny W atry, Suczawy, Bu- 
kareaztn

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba
du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, flh Są
cza, Lubaczowa 

Tuehłi (od 15|6 do 30|9 włączuis), Skolego (ed lf5 do 30(9 
włącznie), Stryja, Ghyrowa, Borysławia 

Janowa (od l |5  do 3ÓJ9)
Rzeszowa, Lubaczowa
Brzuchowic (od 15|5 do 15(9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa
Stanisławowa, Żydaczowa
Krakowa (Wiednia, Wrucławia, Berlina. Warszawy), Chy

rowa, Mezó Laberez (Peestn), N. Sącza, OHowa (od 
X|5 do 30|9), Oświęcim*

Janowa (od 17|5 do 13|9 wł. w dni powsz., od 1|5 do 
16(5 wł. i od 14|9 do 30(4 włącznie eodzienniei 

Ławoczaeao, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej. Sokala
Brzuchowic (od 1715 do 1319 włączni* w niedziele i świota) 
Przemyśla (i»d 1(5 do 31(10 włąeznie), Ghyrowa. Metó 

Laborcz (Penztu)
Podwołoczyak, Kijowa, Odessy, Brodów 
Janowa (od 17(5 do 13|9 włącznie w niedziele i święta) 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Dslatyna, Wytnicy, Kocma- 

c ia, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Seretu, Bro- 
diny, Dorny W atry, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karla- 
bada), Chyjowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzeg*, 
Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego (od 117 
do 15 J 9)

Podwołoczyak, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Pn_ 
tutor. Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałę wa

z dworca „Podzamcze"
Podwołoczyak, (Kyowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna
Tarnopola, Potutor
Podwołoczyak, (Kijo „  v    w

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, (itry  
małowa

Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec. Z*

T z u l  Podwołoczyak, (Kijowa, Odessy), Brodów 
1-S4 I  Podwołoczyak , Brodów, Kopyczyniec . 

|jj Skały, Potutor, Husiatyna, Zaleezc:

wa, Odessy), Brodów
Iwania pustego, 

zyk, Grzymałowa

*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.
UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minul 

od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykfe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, tatyfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe). s

W ydawca ? odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier \  fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem  S t  Piotrow skiego.


